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N O W IN Y  N A U K O W E .

A k .a d f .m i j e , U n i w e r s y t e t y , 'T o w a r z y s t w a  u c z o n y c h

I  Z A K Ł A D Y  N A U K O W E .
Cesarskie Towarzystwo M oskiewskie B a d a - 

czów na tury  odbyło dwa posiedzenia w grudniu 
zeszłego ro k u :  jedno, posiedzenie Rady d. 5 , a 
drugie, publiczne d. 22. — Na posiedzeniu Rady 
d. 5: i) Czytano i podpisano protokół ostatniego
posiedzenia Rady. 2) Czytano odezwę P. Guber­
natora Cywilnego Twerskiego , pod d. 28 listo­
pada, z N. 15,288, w którey w yraża , iż po do­
prowadzeniu do N a y w y z s z  ey wiadomości, 
o zjawisku spadłych, z powietrza robakow, postrze- 
żonem przez P. Raniew a , podobało się J e g o  C e -  
s a r s k i e y  Mości rozkazać: „ Dowiedzieć się co to
fest?” ; w skutku czego uprasza Towarzystwa o 
objaśnienie tego fenomenu. Ze zaś P. Raniew  
sam juz przysłał opisanie tego zjawiska, a P. Dy­
rektor złożył Radzie Towarzystwa rapo r t ,  dokła­
dnie je objaśniający ; postanowiono przeto: prze­
słać do P. Cywilnego Gubernatora Twerskiego ko- 
piją raportu P. Dyrektora, a w swoim czasie, o- 
pisanie P. Raniewra , wespół z tym raporte,m, dla 
powszechney wiadomości, ogłosić w gazeęie^ Mo- 
skiewskiey * ) .  3)  Czytano odezwę Łubieńskie­
go Pocztmistrza , Radcy kollegijalnego H ilde-  
brandta,  do Dyrektora, pod d. 3 listopada, z ob­
jaśnieniem niektórych pytań, zadawanych mu przez 
przejeżdżających wędrowników, w celu śledzenia 
rzadkości; "tudzież z przyłączonem odniesieniem 
się P. W ice-admirała Bustoszkina,  przesyłające­
go w darze dla Towarzystwa skamieniałości, zna­
lezione o 25 wiorst od miasta Łubny, we wsi Ho- 
wce P. Porucznika Nieżiricowa, nad brzegiem rze-

(* )  D z ień .  W i le ń s k i .  (Jin ie ję t.  i S z t .  1 8 2 S .  s t r .  7 6 .  
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k i  Udal i ,  w  grunc ie  piasczystyro,  w g ł ę b  na i o s ^ -  
ż n i ,  i uwiadamia jącego ,  że na b r z e g a c h  ley r z e ­
k i .  wykopa no  znaczney wie lkośc i  czaszkę z w ie rz ę ­
cą,  o k t ó r e y  dowiedz ieć  się można od U. Nieżiń-  
cowa.  Pos tanowiono:  P .  H ild e b ra n d to w i  za udzie­
lone  w iadomo śc i ,  k tó re  bę dą  zachowa ne  m iędzy  
p is m a m i  T o w a rz y s tw a ,  z łożyć  podz iękowanie ;  P .  
W i c e - a d m i r a ł o w i  P u s to s z M n o w i, za d a r y  ośw ia­
d cz y ć  wdzięczność,  i  p rzesłać dyp lom at  na Człon­
k a  h o n o r o w e g o ;  a z P.  P o r u c z n ik ie m  N ie iiń c o -  
ivem  s k o m m unikow ać  się, i prosić go, aby u w i a ­
d o m i ł  o sk a m ie n ia ło ś c ia c h ,  znaydu jących się 
n a d  rzeką  Udal i .  4) Czytano odezwę A l e x a n ­
d r a  B r o n g n ia r ta  z P a r y ż a  pod d. 12  paździer .  
(5o wrześ.)  do P .  D y r e k t o r a ,  upraszając o donie­
sien ia  geognostyczne  , względem f o r m a c j i  w a r s t  
w  gub e rn i i  Moskie wskiey .  Postanowiono: p o r u -  
c z y ć  P .  D y r e k t o r o w i  udz ie len ie  t y c h  wiadomośc i  
d la  P.  B r o n g n ia r t .  5) Spółpr ,«cownik  T o w a r z y ­
s tw a  , S e k r e ta r z  gubern i j a lny  A l e x y  S zm a k o w  , 
w  odezwie z E k a t e r y n b u r g a , po d  d. i3 l is to­
p a d a  , oświadcza  T o w a r z y s t w u  gotowość  do w y ­
p e łn i en i a  jego z lecenia ,  w  dos tawieniu  m i n e r a ł ó w  
ż pasma Ura lskiego , i donosi , że w  okol icach  
f a b r y k i  S yser t sk iey  (o 4o wio rs t  od E k a l e r y n b u r -  
ga), w przest rzeni  wiors t  1 2 , znayduje  się g ra n a t  
pospo l i ty  ( G ra n a tu s  vu lg a ris ), p o rządn ie  kry* ta l -  
l i z o w a n y , p rzechodzący  od wie lkośc i  g łów k i  u 
szpi lk i ,  do wie lkości  jaja gęsiego, i źe, z ebr aw sz y  
szereg kr y sz t a łó w  stopniowanej-  wie lkości ,  g o lów  
jest  zbiór  t en  przys ł ać  na żądanie Towrarzys twa .  
Pos  tanowiono: L3. S zm ak ow em u oświadczyć  p r a w ­
d z i w ą  wdzięczność,  za gotowość  jego w  do po ma ga­
n i u  zamiarom i po ży tk om l o w a r z y s t w a ,  oraz pros ić  
o p r zys ła n ie  rzeczonego zb ioru  k r y s z ta łó w  g ra n a ­
tu.  6 ) P.  D y r e k t o r  mów i ł  o zębach  znaczney  w ie l ­
kości ,  ź wierzęcia  z rodzaju : B o p h io d o n , zna lez io­
n y c h  w- w apnie  M i a s s k i e m ; i ga tu ne k  ten wrię k -  
s/.y nazwał :  L o p liiu d o n  S ib ir icu s , od  mieysca od-  
krycią  jego zębów, ,  7 ) P .  D y r e k t o r  z łożył  w  rę -



fcoplsie dzie ło  Rzecz . Czł.  R a d c y  Sianu S teven a :  
Ubss. in  p la n ta s  ru ss ica s  e t ilescrip tio n es sp ec ie -  
f in n  n o ea ru in , p ro p o s ita e  a  C. S te v e n , z p i ęk n e -  
1,1 i rysunkam i .  Po przeyrzeniu  tego rękopi su  po- 
slaiiowiono: umieśc ić  te uw ag i  w  d r u k u ją c y m  się 
turnie Y U  P a m ię tn ik ó w  (M e m o ire s ) T o w a r z y s t w a  
a P.  Slevenovvi za to dopomaganie w  p r a c a c h  
to w a r z y s t w u ,  oświadczyć podziękowanie .  8) W y ­

liczono d a r y ,  o t rz ym ane  przez  T ow arzys t w o:  a) 
K s i ą ż k i :  Od Dra- Sudow skiego  z R y g i ,  p r z y
odezwie Rzecz.  Czł.  Z igri^  dz i e łko  jego: JJisser-  

in de te la e  celln losue in d u ra tio n e . 182-7. h) 
Rłody  na tura lne :  Od P .  Wioe-adrn i r a ła  P u a to szk i-  
,ło z Ł ube n:  dw a  u łamk i  k ł ó w  i czaszki maminu-  
*a 5 rybę :  R a ja  P a » tin a ca  z morza śródz iemnego,  
sztucznie przeksz t a łconą  w  bazyliszka,  i k a w a ł e k  
pa p ie ru  syrakuzańskiego z tyka  d r z e w n e g o .—  Od 
“ 'M ach o tva , p r z y  piśmie: 5 u łamk i  zębów m a tn m u -  
toyvych i kopa lny  ząb koński ,  znalezione w  g u b e r -  
*'1 K-ałuzkiey ,  powiec ie  M e d y ń s k im ,  w  rzece I -  
f ' r ze ,  po zmianie kory ta ,  w miey sru ,  gdzie p o d m y ­
je górę; a razem ki lka  muszl i  z tegoż mieysca.  — 
'-'d majora iriźeni jerów G rave 2 p rzy  piśmie:  kość 
■iianimutową, znalezioną w nanies ionym pokładz ie 
P laszczyslo-marglowaty  m , nad brzegiem W o ł g i ,  
"  powiecie  T w e r s k i m . — Od Rzecz.  Czł.  P e la lie  
z Kazania:  ząb m am m u t . o w y — Od Rzecz.  Czł T o i-  
s/ ego; k i l ka  skamienia łości  z nadb rzeży  r zek i  U n -  
*y, w gubc rn i i  Ko s l romskiey ,  powiec ie  K o ło g r i -  
" ’s k i m . — Od Rzecz.  Czł. J )iadk  o tvs kiego: k i lka  
e* e m p l a r z y  porostu:  1 .irickia r u fa  p r iin ifo r in is t
0' .k ry teg o  przezeń w zuaczney ilości,  na dnie s t ru -  
y l len*a, w e  wsi  Pe t rows ko je  X i ę c ia  Dołhorukiego .  

naydowanie się tego rzadkiego p o r o s t u ,  w  oko- 
' c ach  M o s k w y ,  mającego ksz ta ł t  w ie lk ie y  jagody 
i a ł e y , do n ie d o y rza ły ch  jeszcze wi nogro n  po- 
obney ? do tą d  nie by ło  wyśledzone.  Pos lano- 

" l o n o ;  t y m ,  k tórzy  p o p rz y sy ła l i  d a r y ,  oświa d­
czyć w dzięczność,  a d a r y  te  z łożyć  w  zb iorach T o ­
warzys tw a .  g) W y b r a n i  na  cz łonków: a) na ho-
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norowego: P. W ice-adm irał Pustoszkin  w  Lub­
nach, w gubernii Połtawskiey, obrany został przez 
całą Radę. b) na Rzeczywistych: Dr. Karol H en­
ry k  W ilhelm  Sodowski, w  Rydze, proponowany 
przez Rzecz. Czł. Z igrę  Dr. i Adjunkt Uniwer­
sytetu Kazańskiego 1 ‘elatie , proponowany przez 
Rzecz. Czł. jDe/aveau. Postanowiono: przygotować 
i  przesłać pomienionym osobom dyplomata.

Na publicznein posiedzeniu Towarzystwa, d. 
22 grudnia: i) Odczytano i podpisano dzienny pro­
tokół ostatniego posiedzenia publicznego w d. 9 
grudnia r. 1826. 2) Czytano odezwy: J W .  J e ­
nerał - majora P. N. Jerm ołow a , RRzecz. CCzł. 
K . K ałaydow icza , P. W oskreseńskiego , Jacque 
i  B orchm ana , z Moskwy 5 Rzecz. Czł. Falder- 
m ana  z St. Petersburga; Czł. bon. J W .  M. M u-  
sin-Puszkina, i Rzecz. Czł. K upfera  z Kazania; 
P. Kumelskiego z W iln a ,  i Rzecz. Czł- Jdgera  
z H am burga , zawierające w sobie doniesienia o 
przesyłanych darach, i podziękowania za obranie 
na członków Towarzystwa. 5) P. Dyrektor zdał 
sprawę z olrar , uczynionych dla Towarzyst/wa, 
w  ciągu r. 1827, a które są wyszczególnione w dzien­
nych protokółach posiedzeń Rady Towarzystwa , 
r . b. Od ostatniego zaś posiedzenia Rady (5 gru­
dnia) weszły dla Towarzystwa dary następujące: 
a) Książki: Od P. Kumelskiego z YVilna, 5 jego 
dzieła' a) K ró tk i w ykład M ineralogu podług za ­
sad JVer ner a. I  i I I .  w W ilń ie . 1825. b) Jłys sy­
stem atyczny nauki o skamieniałościach, w W il­
nie  1826. 8. c) Zasady Geognozyi, wedle nauki 
W ernera . I  i I I .  w FFilnie 1827. 8. Od Rzecz. 
Czł. Kałaydowicza, bilet na odbieranie jego dzien­
nika: PyccKiS 3 pnmejiB, na r. 1828. b) Płody na­
turalne: Od J W .  Jerm ołow a , skóra kozła Kau- 
kazkiego (Capra Caucasica. Guldenst.) , podług 
Guldenstadta przez nikogo dotąd , nie wyłączając 
nawet Pallasa. nieodkrytego; tudziez skóra tygry­
s a ,  t a k i e g ó r  Kaukazkich. W ypada  tu zrobić 
uw agę , ze o znaydowariiu się tygrysów w okoli-
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each K au k azu ,  w iedz ie l i  juz s ta roży tn i  R zym ia ­
nie, jak o tern w nieść  na leży , z nas tęp n y ch  słów 
TVirgiliusza: S e d  d u ris  g e n u it  te  ca u tib u s horren s  
C a u ca su s, H y r c a n a e q u e  a d m o ru n t u b era  tig r e s  
{yden. I V .  566 s(p). Od Czł. hon. M alinow sk iego :  
t r z y  muszle rzeczne z p e r ło w ą  macicą, tudzież t r z y  
p e r e łk i  z ty c h  m uszli ,  znalezione w g u b e rn i iN o -  
Wgorodzkiey. Od R zecz , Czł. K a ła y d o w ic z a : u ła ­
m ek  ło p a tk i  m am m ula ,  znaleziony w  g u b e rn i i  R ia -  
zańskiey, pow iec ie  Z araysk im , nad brzeg iem  rze ­
k i  J e s io tra .  Od S p ó łp raco w n ik a  B o rć h rn a n a , zb iór  
?5 rzadszych ,  i  k i lk u  przezeń  n o w o -o d k ry ty c h  ro ­
ślin F lo r y  M o sk iew sk iey .  Od Rzecz. Czł. J a g e r a  
t r z y  akcye  do odebran ia :  ló d  p taków ; zre  p łazów, 
i  ocie owadów, k tó re  zamierza zeb rać  n a  w y sp ach  
I n d y y  zachodn ich , a k tó re  latem, ro k u  nas tępnego , 
dostaw ione będą  przez St. P e te r s b u rg  do M oskw y . 
4) P. D y re k to r  z łożył 3 iszv  a rkusz  d ru k o w a n y ,  w y ­
chodzącego T om u V I I  P a m ię tn ik ó w  (M e m o ires) 
T o w arzy s tw a .  P r z y te m  P P .  Członkow ie jednogło­
śnie ośw iadczyli  życzenie, aby  T o w a rz y s tw o  w y ­
jednało  N a y  w y ż s z e  pozw olenie  , p rz y p isa n ia  
tego tom u p ra c  swoich, W y so k ie m u  Im ien iow i J f . g o  
C e s a r s k i e y  M o ś c i . 5) D alcy  n a s tą p i ły  p race  T o w a -  
tzy s tw a :  a) P. D y re k to r  mów ił  w  języku  f ran cu z -  
k im  o p rz y c z y n a ch  znaydow ania  się istot o rg an icz ­
n y c h  k o p a ln y c h ,  tam, gdzie się te raz  nalra tia ją . b) 
Rzecz. Czł. M a rku s, c zy ta ł  w' języku  ro ssy y sk im  
s wóy w y k ła d  postrzeżeń O ckena , w zględem  l iczby ,  
p rz e z n a cz e n ia  i rozw ijan ia  się b łon  w  za rodku  
zw ie rzą t  s sących , tu dz ież  o p rzyczyn ie  p ie rw szego  
oddychan ia ,  w yszłego  na św ia t  p łodu , c) P .  D y r e ­
k to r  w y ło ż y ł  w  języku  f ran cu zk i in  swoje u w a g i  
nad  ż y te m  s k a m ie n ia łe m , znalezionem na b rzegach  
n?eki R u zy ,  z pokazaniem  go w  n a tu rze ;  i dow iódł, 
że to jest skam ieniałość zw ierzęcia  , należącego do 
m ik ro sk o p iczn y ch  z fam ilii  C epha lopoda , a s tano­
w iącego now y rodzay  , nazw any  p rz e z e ń  F u s u - 
h n a . 4 ) Rzecz. Czł. J le y rn a n  z łożył w y p ad k i  szcze­
gółowego rozb io ru  z ia rn  k o p a ln y ch ,  p r z y s ła n y c h
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do T o w arzy s tw a  z K rem ie r iczuka . pod nazw isk iem  
k am y k ó w  m e teo ry czn y ch ,  k tó re  w y p a d k i ,  z u p e ł ­
n ie  p o tw ie rdza ją  opiniją P . D y re k to ra ,  ze to jest 
żelazo bobowe (B o h n e r z ) :  sk łada  si«̂  bow iem  z n ie-  
d o k w asu  żelaza i manganezu, z k rzem ionk i i g l ink i ,  
e) P .  D y re k to r  okazał i objaśnił sk ład  o lb rzym ie­
go C y b iey d u  [C ib icides ) , nazwanego przezeń  C. 
Jlosovii, na cześć R zecz, Człon. Jtozow a  , k tó ry  go 
znalaz ł na b rzegach  rzek i  R a to w k i ,n ie d a le k o  miasta 
W e  re i .  J e d y n y  ga tu n ek  z tego rodzaju, dotąd zna­
jomy, ą znaydu jący  się w e  W ło sz e c h  na brzugach 
morza Ś ró d z iem n eg o , n ie  p rzechodzi  wńelkością 
z iarna gorczycy; gdy  ty m  czasem n o w y  ten  g a tu ­
n ek ,  ma około i c h  cali w średn icy , f) Rzecz. Czł. 
J fc y m a n  d a ł  swoję opiniją o p ism ach A . S z tru ka :
O w odach m in e ra ln y c h  w ołogodzkich  ; jedna z 
n ic h  jest żelezista , a d ru g a  siarczana. g) Czł. A . 
M a ksim o w icz  czy ta ł  w języku rossyyskirn ro zp ra ­
w ę  o poroście: L in c k ia  r a ja .  L .ISostoc . A d. U n -  
d i n a , F r i e s ,  p r u n i fo r m is , tego la ta  przez Rzecz. 1 
Czł. D iad k o w sk ieg o  znalezionym, w  okolicach M o­
s k w y ,  tudzież  o rozdzieleniu porostów  (udlgae, L.) 
F r ie s a .  h.) P . D y r e k to r  sk ła d a ł  do pi zeyrzenia  r ę ­
kopis  R zecz . Czł. Jacque: U ebcrsich t zu  e in e r  
P e sc h re ib u n g  des P e n sa isc h e n  G ouvernem en ts;  a 
C z łonkow ie  T o w a rz y s tw a ,  p rzek o n aw szy  się o do­
k ła d n o ś c i ,  szczegółach i użyteczności tego dzie­
ła ,  u c h w a l i l i  odnieść się do J W .  M in is t ra  O św ie­
cenia  narodowego, iżby  ra c z y ł  p rzy czy n ić  się do 
prędszego  usku teczn ien ia  chw alebnego  p rzeds ię ­
w zięc ia  P .  Ja cq u e , w  zbogaceniu uczonego św ia ta  
w zorow em  opisaniem gu b e rn i i  Penzeriskiey, z w ła ­
szcza pod w zględem  jey p łodów  p rzy ro d zo n y ch ,  
i) P .  D y re k to r  doniósł o swoim zamiarze w y d a w a ­
n ia  opisów skam ien ia łośc i k ra jo w y c h  z tab licam i 
l i tografow anem i, w  ce lu  przyczyn ien ia  się do ła -  
tw ieyszego upow szechn ien ia  w  R ossyi tey  gałęzi 
h is to ry i  n a tu ra ln e y ,  k tó rą  nazywra Petrom atogno- 
zyą; Rzecz. Czł. A . M a słó w  czy ta ł  p rzy tem  w  ję­
z y k u  rossyyskirn p lan  tego dzieła , i w ezw anie  przy^
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jaoiół nauk, a zwłaszcza badaczovr krajowey hisło- 
ryi naluralney, aby się przyczynili do prędszego 
i nieprzerwanego wydawania tego pożytecznego 
dzieła. Członkowie Towarzystwa jednomyślnie o- 
świadczyli gotowość do tego przyczynienia się, i  
uchwalili, aby Towarzystw o. sv miarę możności, da­
wało P. Dyrektorowi potrz. bną do wydawania te ­
go dzieła pomoc, k) P. Dyrektor złożył przysłaną 
od Rzecz. Czł. Ober-hiltenferwaltera J. Hermana. 
ze Złatousta, przy piśmie pod d. >6 listopada r. b. 
pnrównyw-ającą tablicę obserwacyy meteorologicz­
nych, robionych przezeń w ciągu p a ź d z i e r n i k a  r. 
i 7qow iabryce  Pyszinińskiey, gubernii Permskiey, 
w  powiecieEkaterynburgskim , i w tymże miesią­
cu roku 1827 w fabryce Złatoustińskiey , powiatu 
Troickiego, gubernii Orenburgskiey. 6) P- Dyre­
ktor składał próbki kamienia litograficznego, na 
których już były narysowane przedmioty; kamień 
ten odkryto w gubernii Kałuzkiey, powiecie Bo­
rowskim, nad brzegami rzeki Proszwy, w  maję­
tności Rzecz. Czł. M asłowa. 7) W ybrani zostali 
na członków, a) na Honorowego. J W .  Jenerał- 
major Piotr Nikołajewicz Jermołow. b) na R ze­
czywistych: Professor Grzegorz Jakowlewicz H y -  
sots/ii, Proiessor Jan Wasilewicz. Klementowski, 
w  Moskwie,P.Norbert Alfons Kum elski, w V\ linie.

— Cesarski U niwersytet Dor pack i d. 12 grudnia 
r. z., w dniu narodzin wiekopomnego C e s a r z a  A- 
LEXANURA, Założyciela i Opiekuna swego, obcho­
dził dwudziesto-pięcio-letni jubileusz swojego by­
tu. Zrana odprawiło się nabożeństwo w kościele 
akademickim, a potym nastąpiło posiedzenie publi­
czne, w obliczu wielkiego zgromadzenia osob z mia­
sta i okolic przybyłych na ten obchod.Rektor wmó­
wię swey wystawił hisloryą uniwersytetu; pomm 
zabrał głos professor P arrot (syn): naresztę rektor z 
mównicy ogłosił imiona doktorów honorowych uni­
wersytetu : teologii: jeneralnego superintend enta
£  erga; prawa: rzeczywistego radcętaynego pe- 
rańskiego  i jenerała-porucznika Klingera; rnedy-
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cyny: akademika radcę stanu P a r r o ta ; filozofii: 
nayprzewielebnieyszych metropolitów: kijowskie­
go i halickiego Eugeniusza, moskiewskiego i koło- 
meńskiego F ilareta ; z zagranicznych: Xięcia B e rn ­
harda  sasko-weymarskiego, Xdza A ng e la -M a i  w  
Rzymie, barona Alexandra, H um boldta  w Berli­
nie; professora B erzeliusa  w Szlokolrnie; profes- 
sora Bessel a w Królewcu, i pastora Men/cena w 
Bremie: nakoniec ogłoszono imiona studentó w któ­
rzy lepszemi pismami zasłużyli na medale złote i 
srebrne: pierwszy medal otrzymał rossyanin F ie­
dorów, uczący się matematyki na koszcie N* C e s a -  
r z o w e y  M a r y i  F e d o r o w n y .  —- W  Petersburgu  
tenże dzień obchotlząc dawnieysi uczniowie te^o 
unjwersytetu, zrobili składkę 4ooo r- na utrzymanie 
w  nim jednego ubogiego ucznia; druga składka, a  
teyze okoliczności zebrana, przeznaczoną została na. 
wsparcie dawnieyszego ucznia tegoż uniwersytetu,, 
a teraz z liczną familią w niedoli pogrążonego.

— Królewski Uniwersytet IVarszaw ski, składając 
winne podziękowanie osobom, zbiory jego a v z  bo "-a-- 
eającym, podaje wiadomość następującą” o dara°ch. 
w  roku upłynionym uczynionych:

I. Do Gabinetu Anatom icznego.
Familia ś. p. Józela Czekierskiego , Doktora; 

Medycyny i Chirurgii , byłego Professora tutey- 
szego VVydzialu Akademiczno-Łekarskiego: zbiór 
kamieni pęcherza moczowego,składający się z sztuk 
10, wydobytych przez zmarłego Doktora, tudzież, 
2 rzadkie kamienie pęcherza żółciowego..

W . B ra n d t  Franciszek, Doktor Med. i Chi- 
r u r . , były Professor tuteyszego W ydziału  Aka- 
demiczno-Lekarskiego , s z tu k 'io  kam ieni, które 
Z różnych organów ciała ludzkiego wydobył.

I I .  jDo Gabinetu Chirurgicznego.
W . FUęcki Józef, Exekutor testamentu, dzia­

łający w imieniu Sukcessorów po ś. jj. Kiossow- 
skim  : łóżko bardzo piękney mechaniki: do poła­
manych kości i do innych chorób chirurgicznych. 

I I I .  B o Zbioru Jkarmacyynego.
W . D esfon ta ine , Proiessor w P a ry żu ,  nade*



słał Owoc Muszkatołowy. W .  W e r n e r  F erdynand, 
Magister Farm acyi luteyszego Uniw ersytetu: zna­
czną liczbę p ięknych  wzorów farmakologicznych, 
tudzież ważne odmiany n iek tórych  ar tyku łów , ja ­
kie ze względu na ich osobliwość, w  czasie pobytu 
swego za granicą, uzbierał własnym kosztem.

IY .  Do G abinetu Zoologicznego.
J  W .  H rab ia  K ra s iń sk i  W in cen ty ,  J e n e r a ł ,W o ­

jewoda: M ew ę pospolitą (Larus canus) w barw ie  
pierwszołetniey. I W .  H r .  Podowski: N urka  czu­
batego (Colymbus cristatus) i dwie Zięby sosnówki 
( f  ringilla montifrjngilla). J W .  H r .  K a tyń ska :  pięć 
Zmiy. J W .  C hristian /, D yrek to r J ln y  Dróg i Mo­
stów: Minoga rzecznego (Petrotnyzon l'luviatilis), 
którego w W iś le  przy  W arszaw ie  złowiono. W .  
Grabo w ski Kazi mierz: p iękny exemplarz Padalca 
zasuszonego. W .  Su lim iersk i M a r c e l l i , dziedzic 
nóbr L u b co w a , w  Obwodzie S ie radzk im : Jagnię 
o ośmiu nogach. W .K rz g c ie w s k i  Antoni, K ap itan  
p ła tn ik  w półku G w ard y i  Strzelców konnych: N u ­
ra popielatego (Eudites arctieus). W .  F o n ta n a  
Pu łkow nik : znaczny kaw ałek gniazda M rów ek  z 
drzewa w yłupany. W  . K ra jew sk i  J ę d rz e j ,  A p te ­
karz w  W arszaw ie: i) Gniazdo Remiza, z tegoo- 
sobliwsze, że ma dw a otwory, jeden nad drugim. 2) 
Gąsiennicę parskacza pospolitego (Cossus Cigni- 
perda) rzadkiey  osobliwości. W . N ow ick i Jan, 
Podsędek P ow ia tu  Orłowskiego: szczególnieyszy 
Nadrost kostny, znaleziony w  roku  1820 na b rz e ­
gu rzek i  W ilgi. W .  W a g a  Antoni, Professor L y ­
ceum Warszawskiego: Grubodzioba ognistego (Co- 
pothraustes igneus), k tó ry  będąc mieszkańcem k ra ­
jów, bardziey ku północy posunionych, dosyć się 
czadko u nas pokazuje* W .  Jan iszew ski  Fortunat* 
Mysz domową z b iałą  plam ką na boku. W W .  Suk- 
cessorowie ś. p. M aryi K łassotrskiey: bardzo małego 
pieska mopsa, wypchanego. W  .R u d z k i  Jan: Żół­
w ia  Egipskiego żywego, którego sam z Egiptu p rzy ­
wiózł. W .  Jarocki W in cen ty ,  Jeomelra R ządo­
wy: parę jay Bociana białego. W .  Cichocki, o-
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Ływate l  W o j e w ó d z t w a  Mazowieckiego:  J a y  czte­
r y  osobl iwszych  ksz ta ł tów,  mianowic ie :  jedno k u ­
rze  w a l c o w a t e ,  przeszło d w a  cale d ł u g i e ;  jedno 
ka cze  owalowate ,  t ak małe jak gołębic,  i dw a i n ­
dycze,  z k tó ry ch  jedno wie lkośc i  laskowego,  a d r u ­
gie włosk iego orzecha.  W .  R u ts c b , D o k t o r  M e ­
dy c y n y :  dz iesięć  sz tuk  jay rozmai tych  k r a j o w y c h  
p t a k ó w  W .  H a n n  Antoni ,  p r z y s ł a ł  z W i e d n i a :  
t r z y  oprzędy  p u p k i  p a w ik a  dużego.  W . B ie lsk a :  
bardzo  p i ę k n y  e xem pla rz  K rę lo g o n a  ka wi as teg o  
( C a l l i t r i x  capucina).  W .  P a u li  Antoni :  p ięknego  
"Wyżła  Kur landzk iego .  W .  X.  H ieb r  żyd o w sk i T o ­
masz: p i ę k n y  e x e m p l a r z  P a p u g i  ponsowey (Ps i t -  
t a cus  tabuensis).  W .  G eism er  H e n r y k :  d w a  R a ­
ki  morskie  (Astocus marinus) ,  k t ór e  p r zyw ió z ł  z 
H e lg o la n d u .  W .  .K rzyw ick i, l* roi'. Lvc .  W  a r sza w.: 
P a p u g ę  czerwono-ogoniastćj .  W .  M o d liń sk i  J u ­
l ian,  Gołębia  p aw ia ka .  W .  D ą b ro w sk i  H e n r y k :  
dużego W odożółwia  Eu rop eysk iego  (Emy s  E u r o -  
paea).  W . G ero szew sk i  M i c h a ł ,  Sekre t .  Sądu  A p ­
pel .  : p i ę k n y  ex em pla rz  T racza  nurogęsi  (Mergus 
merganser) .  W  . l lo ś c is z e w ic z : JNura p o p ie l a t e ­
go. "W. X .  S zczesn o w icz  H i l a r y ,  W i k a r y u s z  w  Su-  
w a ł k a c h :  k a w a ł e k  zw ie rz o k rze w u  z ga tu n k u  Ca- 
r y o p h i l a  caespitosa , znaleziony w  okol icy  tegoż 
miasta,  k t ó r y  za w pół ska rn ien ia ły  uważać  można.  
W .  C iem n iew sk i Adam,  .1 e o me Ir a R ządow y ,  r zad ­
k o  zdarzające się po dw óyn e  pióro gęsie,  czyl i  p ió­
r o  o d w ó c h  sz y p u łk a c h  przy  jedney dudce .

V .  D o G a b in e tu  M in era lo g ic zn eg o .
D rogą  u rz ędow ą  nades ła ny  został  odłam A e-  

rol i tu ,  spadłego we  wrsi Fastach) w Obwodzie  B ia ­
łos tockim.  JO .  Xiążę  R a d z iw ił  M i c h a ł ,  z w ł a ­
s n y c h  ko p a ln i  w W o j e w ó d z t w i e  K r a k o w s k i e m :  
Gipsu  i S i a rk i  sztuk i i ,  w  l iczbie k t ó r y c h  są 
p i ęk n ie  kr ys ta l l i zow ane .  J W . H r .R a ty ń s k a :  K r z e -  
m i e ń  gębczas tey  budowry ,  znaleziony na  Pole s iu .  
XV. Ś p e e r  A p t e k a r z  we  W ł o d a w i e  : k a w a ł  
dr zew a  skamienia łego,  zna leziony w  okol icach  t e ­
goż m i a s t a ,  tudzież Muszlę s k r z e m i e n i a ł ą , znale-
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zioną w  p ieczarach  Ki jo w sk ic h ,  rza dk ie y  piękności.  
W .  Z n n sch n er  L u d w i k :  p i ę k n y  exemplar / .  P i k n i t u  
z Al t en bur ga ,  i jedną s / lu kę  L igni tu  z góry  M e i s ­
ner .  .1 P. F r e y e r  J a n ,  Uczeń  W y d z i a ł u  L e k a r s k i e ­
go tuteyszego Uniwersy te tu :  przez siebie uzbie­
r a n y c h  M i n e r a ł ó w  c ie k a w y c h  bardzo,  sz tuk osin. 
Z t ) o h  4 7. W i e l i c z k i ,  reszta z in n y ch  m i e j s c  
K r ó l e w s t w a  Polskiego .  J P .  P la te r  K a z im ie r z  Z i~o
o erg  , Uczeń Szk oł y  przygolowawczey  I n s t y t u t u  
Pol i technicznego:  Ae ro l i t  spadły  w  r. 1820 w  po­
miec ie  d y n e h u rg s k im  w  gubern i i  wi lebsk iey .

V I .  D o Z b io ru  N u m izm a ty c zn e g o .
W .  S zc za w iń sk i  Augus tyn ,  Re je n t  K ano e l l a ry i  

l iypoteczney P o w i a t u  Włocławskiego:  i) P ieniądz 
m a ł y  s r e b rn y  z czasów rz ym ski ch .  2) M e d a l  że­
lazny,  b i t y  na pam ią tkę  pokoju zawar tego między 
Rossy ą  i S z w e c j ą ,  w r .  1790. W .  S p e e r  A p t e ­
ka rz  we  W ł o d a w i e  : 1) d w ie  sz tuki  mone ty
s r e b r n e j  pochodzacey  z czasów r zym sk ic h .  2) 
Me  dal s r e b rn y  z popiers iem i napisami g rec k ic -  
mi. 5) Medal  że la zny ,  b i t y  na p a m i ą t k ę  p a n o ­
wa n ia  J a n a  . 1 1 1 , K r ó l a  Polsk iego.  4) P ien iądz 
s r ebr ny ,  zw any  pół -scheke l .  5) Cztery  sz tuki  m o ­
ne ty  s r e b rn e y  z czasów panowania  Z y g m u n ta  
I I I , K r ó l a  Polskiego. 6) Ri le t  S k a r b o w y  n a r o ­
dow y  p o l s k i , 7. r .  1794. 7) Sześć sztuk Solidów,
znalezionych w  ga r n k u  żelaznym,  w y d o b y t y m  z zie ­
mi  we  wsi  Dołhol i sie,  w  P o w iec i e  W ł o d a w s k i m ,  
k t ó r y c h  w  czasie zna lez ien ia  by ło  blisko k w a r t y .  
"W W a r s z a w i e  d. i 4 Lutego 1828 r. R e k t o r  K r ó ­
lewskiego  U n iw e r sy t e tu :  X .  S zw e y k o w sk i . —  B r o ­
d z iń sk i  S. U.

—  T o w a rzy s tw o  n a u ko w e w l i p s k a  fu n d o w a n e  
P ^zezJa ld o n o w sk ieg o ,k tór e  pod ług  woli  założyciela,  
py tania do nagrody w  przedmiotach  h is torycznych ,  
matematycznych  , adminis t racyyno-e konomicznyc h  
zadawać  m ia ło ,  a do tych czas zamiaru  t e g o ,  dla 
zawikłan ia funduszów spe łniać nie mogło, upor zą ­
dkow ało  już swoje interessa , i w k r ó tc e  zacznie 
bydź czynnem.  (G . U  .)
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— Cesarz Brezyliyski, zważywszy potrzebę za­
łożenia w  swey stolicy Towarzystwa zachęcania 
przemysłu narodowego , którego ustawy zyskały 
jego potwierdzenie, i chcąc, aby się co nayprędzey 
zajęło nabyciem i użyciem machin, mających się 
w  kraju  zaprowadzić, mianował prezydentem te ­
go tow arzystw a, wice-hrabiego d1 A lcantara-, w i- 
ce -p rezyden tem , brygady era Cordeiro do Silva  
T o rres ; sekretarzem, P- A lv a re z  P in to  d 1 A lm e i­

da  , a podskarbim , P . Jana F ern a n d ez L o p ez • 
Nadto jeszcze mianował p ięciu członków adjun- 
k tów , i polecił  ministrowi spraw wewnętrznych, 
ażeby wyznaczył w budow ieskarbow ey, przyzw o­
ite mieysce na zgromadzenia towarzystwa- K- 

N e k r o l o g i .
Dnia 2 7  stycznia r. b .  C e s a r s k i e  Liceum Car- 

sko-Sielskie i  pensyon jego sz lache tny ,  p o s tra ­
dały jednego z nayznakomitszych nauczycieli, w y -  
chow ującey się w tych  zakładach naukowych mło­
dzi szlachetnego stanu , Adjunkt-Professora A r -  
changielskiego.

Bazyli Michayłowicz A rchangielski, A djunkt-  
Professor nauk fizyczno-matematycznyćh , R adca 
D w oru, Członek C e s a r s k i e g o  Towarzystwa M ine­
ralogicznego w St. Petersburgu, Orderów: ś. A n­
ny eey klassy, i ś. W łodzim ierza  4ey klassy ka­
waler, u rodził się w  r .  1792, w gubern ii  Niże^o- 
ro d z k ie y , w powiecie Arzamasskiro, we wsi K o ­
bylinie. Rozpoczął swe nauki w Seminaryum Ni- 
żegorodzkiem , z którego w r. 1810 przeniósł się 
do Insty tu tu  Pedagogicznego St. Petersburskiego ; 
gdzie ,. wzorową swą konduitą  i naypilnieyszem 
przykładaniem  się do nauk, zwrócił na siebie przy­
chylną uwagę sw'ey zwierzchności. Zaynwjąc się 
w szystkiem i naukami w ogólności, szczególniey 
pośsvięcił się naukom fizyczno-matematycznym , 
k tó rym  się przez całe życie, z zapałem i namiętnie 
oddawał. Po  skończeniu z chwrałą kursu nauk w 
tym  instytucie, przeznaczony został w r. i 8 i 5, na 
nauczyciela przedmiotów fizyczno-matematycz-
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nych  w  C f . s a r s k i e m  L ic e u m  C arsko-S ie lsk iem , i 
pensyonie jego sz lachetnym , a \ v r .  1817 m ianow a­
ny  b y ł  A d jun k t-P ro fesso rem . W  1818 C e s a r s k i e  
T o w a rz y s tw o  M inera log iczne  w  St. P e te r sb u rg u ,  
oddając n a leży tą  spraw iedliwość jego w iadomościom 
w  przedm iocie  m ineralogii,  zaszczyciło go ty tu łe m  
swojego cz łonka. W  1819 N aym iłościw iey  m ia ­
no w an y  został K a w a le re m  o rd e ru  ś. A n n y  3c iey  
k lassy  , a w 1820, K aw a le rem  o rd e ru  ś. W ł o d z i ­
m ierza  4ey klassy. W  r .  1 8 2 2  z N ayw yzszego  
rozkazu, m ianow any b y ł  R a d c ą  D w o ru ,  a w  1 2S 
N aym iłośc iw iey  m ianow any  K a w a le re m  o rd e ru  s. 
A n n y  2ey klassy.

P r z e d  k i lk ą  już la ty ,  mąż ten , za lecony  p r z y ­
miotami um ysłu  i serca, w k w itn ący m  jeszcze w ie ­
k u ,  zaczął  osłabienia sił  doświadczać; lecz, p o m i­
mo tegojl z n iezm ordow aną  p raco w ito śc ią  i zapa­
łem  dope łn ia ł  w ło żonych  na siebie obow iązkow  , 
i  sp ra w ie d l iw ie  mógł o sobie pow iedzieć: uliis se r -  
vicndo  consum or. N ie  przesta jąc  na n ab y ty ch  już 
w iadom ościach , pos tępow ał da ley  drogą, w y tk n ię ­
tą  sobie p rż e z  daw nieyszych  nauczycieli ,  i ęrągle 
się w  now e o p a t ry w a ł  zapasy scyen ty f iczne . 
R ozliczne  w  n a u k a c h  posiada ł  w iadom ości;  lecz 
M atem atyka , F izyka ,  C hem ija  i H is to ry a  na tu ra lna , 
b y ły  głów nem  jego za tru d n ien iem . Z a p a ł  jego do 
ty c h  nauk, nie o s tyg ł  w  nim do końca  życia; w y ­
doskona li ł  się też  w  n ich  nay b ard z iey .  Prócz  t e ­
go, szczególnieyszy dar  w y k ład an ia ,  d a r  niezawsze 
dostający się w  udziale nayuczeńszym  n a w e t  m ę­
żom, podw yższa ł  cenę  jego nauk i.  Zwięzłość, ja­
sność i rz a d k i  ta le n t  p rze lew an ia  z ła tw ośc ią  swo­
ich  w iadom ości w uczn iów  , b y ły  g łó w n ą  ce ­
c h ą  jego le k c y y .  M iłu jący  sam z zapałem w y ­
k ład an ą  p rzez  siebie naukę, w zn ieca ł toż zamiło­
w an ie  i w  sw oich  s łuchaczach .  P o w sz e c h n e  p r a ­
w ie up rzed zen ie ,  że M atem atyka  i M in era lo g ia  są 
n au k i  suche  i nudzące, zb ił  w y k ła d a n ie m  swojem 
tych  umiejętności. M ło d z i  s łuchacze  ła tw o  poy-  
m ow ali  jego lek cy e ,  i zachw ycali  się niemi: gdyż w
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ley mierze, należał do liczby owych, zapewne nie­
wielu z ludzi, o k tórych można powiedzieć, że: FV 
szczęs/iwem ich ręku  m iedź zam ienia  sie w złoto.

W  miarę jak upadał na siłach , dobroczynna 
Zwierzchność, coraz bardziey a bardziey zwracała 
nań swoję uwagę z ubolewaniem. Nakomec w y­
jednano mu Naywyżs.-e pozwolenie, na mocy k tó­
rego uwolnionym został od wszystkich obowiąz­
ków, na rok jeden, dla poratowania zruynowane- 
go zdrowia, z zatrzymaniem pobieraney pensyi. I  
tey epoki jego życia, niemożna wcale nazwać stra­
coną dla nauk: gdyż w czasie nawet swego uw olnie­
nia się od obowiązkowych zatrudnień, sirch a n g ie t-  
ski, więcey troskliw y o udoskonalenie wykłada­
nych przez siebie przedmiotów, jak o własne zdro­
wie, karmił swóy umysł nieśmiertelnemi dzieła­
mi Newtonaj i czytaniem lepszych z pomiędzy no­
wych pism, w przedmiotach: Matematyki, F izyk i 
i Historyi naturalriey, zaymując się razem układa­
niem manuskryptów, mających służyć do w y k ła ­
dania p rzy s z ły c h  jego, jak m ó w ił ,  lekcyy. T a  
jedna ty lko  myśl, właściwa ludziom szlachetnie 
myślącym, że dla słabości, nie przynosi oyczyźnie 
tey  korzyści, jakąby przynieść jey pragnął, zakłó­
cała jego spofcoyność , i była przyczyną częstey 
melancholii. 'L tern wszystkiem jednak, usunięcie 
się od zw yk łych  zatrudnień, rozryw ki przyjaciół, 
i biegłość lekarzy, p rzywróciły  mu nieco zdrowie. 
W  chwilach ulżenia choroby, ochotnie zabawiał 
się z tymi, którzy umieli go poymować i rozumieć; 
zwracając zawsze rozmowę do nayulubieńszego s o ­
bie przedmiotu, Astronomii. W  ówczas iskierka 
życia , już w nim gasnąca , rozjaśniała się z nową 
żywością, a dusza jego przenikała  się uwielbieniem 
dla Stwórcy światów. ’L  początkiem roku bieżą­
cego, w rócił znowu do pełnienia swoich obowiąz­
ków, z właściwą sobie pilnością, i z nowemi, jak 
się zdawało, siłami. Lecz śmierć k ry ła  się już w 
jego p ie rs iach : d. 20 stycznia znowu zapadł, a 
27go o godzinie 7 zrana, anioł śmierci doń się zbli-



ży ł  i z a b ra ł  jego d o b rą , tk l iw ą  duszę,w 36 ro k u  życia.
Nieograniczone uw ie lb ien ie  dla S tw ó rcy  i n ie ­

zachw iane  w yznaw an ie  zasad re l ig i i  C hrześc ijan -  
skiey , n ieodstępn ie  to w arzy szy ły  życiu  tego uczo­
nego męża. M iłość  b liźn iego , uczynność, szcze­
rość, tk l iw o ś ć  i wdzięczność, b y ły  g łównerni r y ­
sami jego c h a ra k te ru .  Z am ierzał  w y d ać  k i lk a  
dz ie ł  poży tecznych ,  w  naukach fizyezno-tnaten ia-  
t y c z n y c l i ; lecz d ługa  choroba  i zawcześna śm ierć , 
p rz ezk o d z i ły  mu dokonać tego przedsięw zięcia , i 
d la  tego uczonem u św ia tu ,  jedno ty lk o  jego dzie­
ło  jest znane , k tó re  w yszło  na św iat w r. id e i ,  
pod ty tu łe m  : K sicizka k ieszonkow a  do baro n ie - 
tr y c zn e g o  n iw ello w a n ia : dzie łko  n iew ie lk ie  , lecz 
na  uw agę i p o c h w a łę  zasługujące . M u ltis  ille  bo­
n is  f le b il is  o crid it. A".

— M ik o ła y  G ra m a tin , radca  d w o ru  i k a w a le r  o r ­
d e ru  ś. W ło d z im ie rz a  4go s topn ia ,um arł  w K o s t ro -  
m ie d. 17 stycznia  1827 r. w  i i  ro k u  życia. N a ro d z i ł  
się d. i3  l is topada  1786: p ie rw ias tkow e ,acz  n ied o s ta ­
teczne  w ychow an ie  w  dom u ro d z icó w  o d eb ra ł .  
W  począ tkach  ro k u  1802 w szed ł  do pensyonu u -  
n iw ersy teck iego  w M oskw ie; tu  się do rozm aitych  
n au k  p rz y k ła d a ł ,  i za szczególnieyszą p ilność , r o z ­
maite nagrody  i medale o trzy m ał ,  oraz stopień 
kandyda ta .  Celnieysze jego p race  w ierszem  i  
p ro zą  umieszczane b y ły  w p ism ach  p e ry o d y czn y ch :  
Z o r z a  p o ra n n a  i O d p o czyn ek  z p o ż y tk ie m .  P o  u- 
kończen iu  w r. 1807 kursów’ w  pensyonie , z u p e łn ie  
p o św ięc i ł  się naukom . M iędzy  innem i, p r a c o w a ł  
nad  s ło w n ik iem  ang ie lsko -rossyysk im  p o d łu g  R u -  
h in e ta  s ło w n ik a  franeuzko-angie lsk iego , p ie rw sza  
ezęśe od A. do I .  w yszła  w  r. 1809. W 1 tym że  r o ­
k u  b ro n i ł  publiczn ie  swojey rozpraw y: O s ta ro zy -  
t n e y  L i te r a tu r z e  ro ssy y sk ie y  1 o trzy m ał  s top ień  
m agis tra  l i te ra tu ry .  P o tem  w szed ł w obow iązek  
w  E x p e d y c y i  dochodów P ań s tw a ;  ale że o bow iąz ­
k i  tego rodzaju nie p rz y p a d a ły  mu do smaku, p rze­
to na w łasną  p rośbę  u w o ln io n y  został d. 28 k w ie ­
tn ia  1810 roku; oddaliw szy  się na wieś,znow u się za-
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ją ł  l i te ra tu rą ;  niektóre jego pisma tego czasu um ie­
szczane by ły  w  dzienniku, wydawanym przez A. 
Izmayłowa i P . Nikolskiego, pod ty tu łem : Cwie- 
tn ik . W  tymże czasie znany poeta rossyyski Dmi- 
trjew, został ministrem; wyciągnął on z ustronia 
wieyskiego, Grammatina; przyjął go do swego do­
m u i dał mu mieysce w  Departamencie M inistery- 
um sprawiedliwości. T ak  więc d. i  lutego i 8 n  
ro k u  Grammatin wszedł znowu w  obowiązki p u ­
bliczne; ale skłonność jego k u  naukom bardziey 
jeszcze wzrastała  ; wtedyto zebrał w jedno, roz­
proszone swoje poezye, i w yda ł na świat, pod ty tu ­
łem: M oje odpoczynki [Mon 4 ocyrn), przypisawszy 
znakomitemu protektorowi swemu. W  tymże ro ­
ku  1811 sierpnia i 3, za gorliwą służbę; mianowany 
assesorem k o lleg ia ln y m , a 1812 czerwca 12, na 
w łasną prośbę uwolniony z Departam entu  M in i-  
steryum sprawiedliwości; tegoż roku  lipca 3, na­
znaczony dyrektorem  szkół w  gubernii kostrom- 
skiey, za gorliwą służbę w tym obowiązku 1818 
lutego 16 mianowany radcą d w o ru ;  1819 lutego 
22, o trzym ał o rder  ś. W łodzim ierza  4go stopnia, 
i tegoż roku  marca 17 na własną prośbę, uw olnio­
n y  od obowiązku dyrektora  szkół; za Naywyższym 
rozkazem maja, 7, przyłączony do H ero ldy i , do 
naznaczenia na inne mieysce. W  ciągu spraw o­
wania powyższych obowiązków, nie zaniedbywał 
Grammatin prac  literackich; świadczą o tern jego 
poezye, umieszczane w dziennikach: W ie s tn ik  E u ­
ro p y  i S y n  O jc zy zn y . Aż do samey śmierci 
mieszkał na wsi, samotnie, oddawszy się ca łkow i­
cie naukom. W  roku  1823 , w ydał pieśń o w y ­
praw ie  Igora na Po łow ców  , znaną pod tytułem: 
C j i o b o  o n o J i K y  MropeBt; przełożoną wierszem mia­
rowym, oraz dosłownie, z krytycznem i i h istory- 
cznemi przypisami i uwagami; poświęcił tę p ra ­
cę Nayjaśnieyszey Cesarzowey Elżbiecie A le- 
xiejewnie,i otrzymał w nagrodzie pierścień b ry lan ­
towy. W ie le  osób przekładało na rossyyski ten po­
emat historyczny xxxigo wieku, dawnym językiem



i  użycia wyszłym, w licznych mieyscach nikomu 
niezrozumiałym, pisany ; ale śmiało rzec można , 
że przek ład  Grammatina jest naylepszy, tak  ze 
względu na jego w ierność ,  jako też na u w a ń  i 
objaśnienia kry tyczne ,  k tóre  są dowodem głębo- 
k iey  tłumacza znajomości,starożytności rossyyskich. 
Razem z tym poematem, w ydany starożytny wiersz 
czeski Sąd  L u b u ssy  z dołączeniem oryginału, p rze­
łożony także wierszem miarowym nierymowym, 
oraz dosłownie' i z przypisami. Potem  Gramma- 
t in  zajął się zebraniem wszystkich pism własnych 
i tłumaczonych wierszem i prozą: dw a tomy po­
zostałe w  rękopiśmie obeymnją między innemi 
wierszami: P ieśń  d o  woysk A l e x a n d r a ,  albo opi­
sanie woyny 1812 wierszem, podług daw ney ru -  
skiey miary; Poemata Ossyana: Ternora, Karton, 
K on la t ,  Kutona iB e rra to n ;  z Biblii: p rzek ład  n ie­
k tórych  Psalmów Dawida, k ilku  P ro roc tw  Izaja­
sza i Jerem iasza; rozmaite poezye, dotąd nigdzie 
niedrukow aue i pieśni narodowe. Prozą: o handlu  
i żegludze przed odkryciem Nowego-Swiata; p ie r ­
wsza księga Robertsona historyi odkrycia Ąine- 
ry k i  p rzek ład  z oryginału; rozprawa o Odzie przez 
L ebruna; o Religii i Filozofii z F rere ta :  czego jest 
więcey, dobrego, czy złego fizycznego z Bayla i t. d. 
W  ostatnich latach życia Grammatin stał się zu­
pe łn y m  samotnikiem i odludkiem; zbrzydził świat 
i życie; posępne myśli nieodstępnie mu tow arzy­
szyły; ten smutek i tęsknota malują się w  osta­
tn ich  jego pismach, a mianowicie w  tłumaczeniu 
Psalm ów i P ro ro c tw . Pojechał na kuracyą do K o -  
stromy, a nie czując ulgi, przesta ł brać lekarstwa, 
nie słuchał rad  doktorów , i przygotowawszy się 
po chrześcijańsku do wieczności, umarł. ~L.

—Dnia 25 lutego 1827, umarł w Bernie w Szway- 
caryi, Doktor S u ter , autor dzieła F lora  H elvetica , 
a od roku 1820, professor języka łacińskiego i 
greckiego w  akademii berneńskiey. L .

— Dnia 17 listopada 1827 roku w majętności Ru- 
koyniach, um arł P a w e ł  X aw ery  Hrabia B r z o s t o w -  

Di. W il Sow . Kau, T. 111/ r. i 8 u S  luty.  4



s h \  p r a ł a t  a r c l i id y a k o n  k a t e d r y  w i l e ń s k ie y ,  d o ­
k to r  te o lo g i i  i oboyga  p r a w a .  B y ł  s y n e m  Jó z e fa ,  
P i s a r z a  W .  W .  X .  L .  U r o d z i ł  s ię  w  M o sa rz u  w  
p a r a f i i  D u n i ło w ic k ie y  w  r o k u  1739 d. 31 m a rc a ,  
W r .  1762 d .  1 k w i e t n i a  s ta n  d u c h o w n y  o b r a ł ;  
w  r .  1755 , m ając l a t  i 4 , k a n o n i ją  w i l e ń s k ą  o t r z y ­
m a ł ;  w  r .  1768 do  R z y m u  w y je c h a ł  i  w  k o n w ik c i e  
s z l a c h e tn y m  X X .  de  S om ascha  n a u k i  w y ż s z e  u -  
k o ń c z y w s z y  i  cz ło n k ie m  T o w a r z y s t w a  A r k a d ó w  
z os taw szy  , do  k r a j u  sw ego  p o w r ó c i ł ;  w  r .  1762 
z o s ta ł  P i s a r z e m  W .  W .  X .  L .  ; w  r .  1763, 9 V“ 
s to p a d a  p ie rw s z ą  M sz ą  o d p r a w i ł  w  k a p l i c y  A A .  
P i j a r ó w  W i l e ń s k i c h ;  w  r .  1767 d .  8 m aja  o r d e ­
r e m  ś. S ta n i s ł a w a  za sz czy c o n y ;  w  r .  1774, d. 8 
s i e r p n i a  został R e f e r e n d a r z e m  W .  X .  L . , p o ź n ie y  
o r d e r  O r ł a  b ia łeg o  o t r z y m a ł .  D w a  r a z y  b y ł  p i e r ­
w s z y m  d e p u t a t e m  cz y l i  p r e z y d e n te m  T r y b u n a ł u  
W  X .  L .  N a b y w s z y  m a ję tn o ść  o 4  m i le  od  W i l ­
n a  ’w  r. 1767 d. 24 l ip c a ,  k t ó r ą  od  im ie n ia  sw ego  
P a w ło w e m  n a z w a ł ,  t r o s k l iw ie  z a y m o w a ł  się  0 -  
ś w ie c e n ie m  k m io tk ó w  i godnem  n a ś la d o w a n ia  ic h  
u rz ą d z e n ie m .  W  r .  1790 u c z y n i ł  z a m ia n ę  P a w ł o ­
w a  na  p a ł a c  p r z y  n ie w i e lk i m  f o l w a r k u  w  S a x o -  
n i i  z h r a b i ą  M o sz y ń sk im ,  M a r s z a łk ie m  W .  K o ­
ro n n y m ,  i z W a r s z a w y  do D re z n a  .w y jech a ł ;  lecz  
w k r ó t c e ,  c h o c ia ż  u  D w o r u  S a sk ie g o  ł a s k a w ie  p r z y ­
ję ty ,  pa łac  t e n  w y p r z e d a ł ,  i  do R z y m u  n a  m ie s z ­
k a n ie  u d a ł  się. Z t ą d  po t r z e c h  l e c ie c h ,  z p o w o d u  
o w o c z e ś n y c h  z a b u rz e ń .d o  L i t w y  po w ró c i ł?  i  vv P*e “ 
b a n i i  T u r g i e l s k i e y ,  k t ó r e y  w y jeż d ża ją c  z k r a j u  b y ł  
n ie  z r e z y g n o w a ł ,  o s iad ł .  W  r o k u  1811 p o w tó r n ie ,  
p o n ie w a ż  p i e r w s z ą  k a n o n i ją  za czasów  jeszcze d a -  
w n ie y s z y c h  b y ł  z re z y g n o w a ł ,  od  U n iw e r s y t e tu  C e­
sa rsk ieg o  W i l e ń s k i e g o ,  jako C z ło n e k  h o n o ro w y  t e ­
goż  U n i w e r s y t e t u ,  k a n o n ik ie m  w i le ń s k im  m ia ­
n o w a n y  zosta ł ;  a w  r .  i 8 23 , z n a y ła s k a w s z y c h  w z g lę ­
d ó w  ś.p. N ay ja śn ie y sze g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a , p i e -  
l a t u r ę  a r e h id y a k o n i j ą  w i l e ń s k ą  o t r z y m a ł ,  i po  
c z te r e c h  l e c i e c h  i c z t e r e c h  m ie s ią ca ch ,  w  m a ję tn o ­
śc i do  le y  p r e l a l u r y  p r z y n a le ż n e y ,  R u k o y n i e  z w a -
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ttey» po dwudniowey słabości, z wieku do 89 lat, 
ośmiu miesięcy i dni i6 tu  przeciągnionegc,.do w ie­
czności się przeniósł. Pochow any w  teyże maję­
tności w kościele parafialnym. B rzo sto w sk i w y­
dał dzieła następujące: 1 ) D zieło  o rolnictw ie p r z e z  
P . D uham el du A lonceau  na polski język p rz e ­
tłumaczone, w  W iln ie  u X X .  P ija rów  1770, dwie 
części. 2) TViadomość genealogiczna o dom ie  
B rzostow skich  od w ejśc ia  z P olski do L itw y . 1776. 
Toztsamo pismo w  niektórych częściach skrócone 
wyszło po francuzku w  Rzymie 1 7 9 7  roku. 3) 
F ilo zo f bez R elig ii u w a ża n y  w tow arzystw ie, w  
W i ln ie  1786, tomów dwa. 4) K ościo ły  i  malowa­
n ia  zn a czn ie jsze  w R zym ie , w n iektórych  m ia ­
stach włoskich , niem ieckich, fra n cu zk ich  i  polskich. 
W i ln o  18x1 z rycinami. 5) R ozm yślan ie  n a  wsi 
w Turgielach . W iln o  1811. Nadto niektóre jego 
prace znaydują się w pismach peryodycznych , a 
znaczna liczba pozostała w rękopiśinie.

— D. x4 lutego r. b. zakończył w K rakow ie  
pełne publicznych zasług życie ś. p. M iko łay  
H oszow ski, Ob. P raw . Dr., Senator dożywotni rze- 
czypospoiitey Krakowskiey, P rofessor Uniwersy­
tetu  Jagiellońskiego, zastępca Konserwatora ze 
strony Cesarsko-Królewskiego AustryackiegoDwo­
ru , Członek komitetu do ułożenia projektu praw , 
M arszałek  nadzwyczaynego prawodawczego sey- 
sou, Marszałek po czterykroc zwyczaynych g rud­
niow ych seymów, i Członek towarzystwa nauko­
wego Krakowskiego.

— W e  Lw ow ie  n ied aw n o  rozstał się z tym 
światem J W .  Jacek z P leszew ie H ra b ia  F redro , 
A rcy-Straźnik  K oronny K rólestw a Galicyi i Lo- 
domeryi. Z ył lat 68. Potomek starożytney w P o l ­
sce rodz iny ,  przez osobiste przymioty dochował 
s ławę sw ych przodków. Byłto wzór staropolskiey 
gościnności , wspieracz l i te ra tu ry  oyczystey, u- 
wielbiany i kochany od spółobywateli, k tórych, 
jakby powszechnym rozjemcą i pojednawcą by ł 
zwany. Zostawił trzy córki i sześciu synów, mię-

4 *



dzy którymi M a x y m ilia n a  b. Jene ra ła  W o y s k  
Polskich, i A le x a n d ra ,  autora dzieł tak  spraw ie­
dliw ie wielbionych.

  D. 16 lutego, r. b. u trac ił  U niw ersy tet L ip ­
ski, jednego z naystarszych nauczycieli, w  osobie 
E r n e s ta  K aro la  f'V ilanaa , Professora filozofii.

—  I i .  M u rra y ,  umarł w Londynie d- 16 stycz­
nia 1826 roku, przeżywszy lat 81. U rodził  się w  
Pensylwanii,  odebrał wychowanie w Nowym -Y or- 
ku, a d la  słabego zdrowia przeniósł się w  r. 1784 do 
Anglii. W y d a ł  tam wiele dzieł w przedmiotach 
edukacyi i moralności. Jemu w inniśm y naylepszą 
w naszey epoce Grammatykę angielską we dwóch 
tomach wydaną. O jego grammatykach angielskich, 
do użytku  szkolnego przeznaczonych, znayduje się 
wiadomość w  Dzienniku W ileńsk im  roku 1826. 
(Now iny nauk. T .  I .  str. 252). M urray  należał 
do sekty Kwakrów; jego dobroczynność i charakter 
łagodny,zjednały mu szacunek i przywiązanie spół- 
ziomków. L .

  D oktor N oehden , sekretarz  gabinetu an ty ­
ków  w  M u z e u m  bry  tańskiein,tłumacz tragedyi Szyl- 
le ra  D on C arlos , autor wielu dzieł elementarnych 
o języku niemieckim i k ilku  pism o botanice, umarł 
w  Londynie i 4 marca 1826. L .

Szczególności biograficzne.
Nowy M onarcha wysp Sandwich, pozwolił 

A n g l ik o m , wznieść pomnik dla kapitana Cook 
w  leni mieyscu, gdzie on został rozsiekany przez 
tych wyspiarzy. M ieszkańcy Owahii , k tó rzy  po 
większey części są Chrześcijanami, chcieli sami 
przyłożyć się do wzniesienia tego pomnika.

 W ed łu g  wszelkiego podobieństwa do p ra w ­
dy , potomkowie wielkiego angielskiego poety 
M ilto n a , znaydują się w Indyach. D eborah , 
naymtódsza i nayułubieńsza córka jego, zostawiła 
potomstwo. W y sz ła  za mąż za tkacza w  S p ita l-  
/ ields, i umarła ro k u  1727. L  siedmiu jey synów,
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jeden C a /eb -C la rke  był sługą kościelnym w  M a ­
d r a s , i dzieci jego żyją tam jeszcze.

— Kawaler Visconti w Rzymie, ułożył plan 
do wzniesienia, sławnemu poecie Tasso, okazałego 
pomnika; rząd państwa papiezkiego zajął się wy­
konaniem tego planu, i pozwolił zbierać dobrowol­
ne składki. (G. P.)

— Baron F erru ssa c , założyciel i dyrektor 
Biuletynu powszechnego literatury i umiejętności, 
został mianowany naczelnikiem oddziału we fran- 
cuzkiem ministeryum liandiu i rękodzieł.

G e n e a l o g i a .
Xiążęcy dom Lucinge  ma sobie tytuł ten na­

dany w roku 1170, od Cesarza Fryderyka Rudo­
brodego- Teraz Król Jmć Francuzki, pozwolił 
tytułu tego używać, jako z linii przypadającemu, 
H rabi F aucygny Lucinge.

Urządzenia tyczące się nauk i uczących się.
W ysoka Kommissya Monarchii Austryackiey, 

pod dniem 4 listopada r. z. wydała urządzenie, 
względem przyymowania uczniów do szkół gimiia- 
zyalnych i wyższych, a to w celu zmnieyszenia licz­
by uczących się we wszystkich zakładach nauko­
wych monarchii, z każdym rokiem nad miarę wzma- 
gającey się, a zwrócenia jey do stosunku, okolicz­
nościom odpowiadającego.

— W  Prusiech  wyszło rozrządzenie ministe- 
ryalne , iż każdy, chcący wydawać pismo peryo- 
dyczne w prowipcyi Brandeburskiey, powinien 
naprzód udać się do pierwszego prezydenta, i zło­
żyć mu prospekt, ażeby można było przepisać sto­
sowne prawidła dla cenzury tych pism.

— Pruski minister sprawiedliwości przypomina 
wyższym sądom ziemskim, iż według postanowienia 
pruskiego sądownictwa, kandydaci prawa, chcący 
się sposobić do służby,nie powinni być ogołoceni w 
czasie swojego sposobienia się.aż do mogącego nastą­
pić ich umioszczenia, ze środków utrzymania.

— Król Jmć Pruski zabronił poddanym swoim



wyznania katolickiego, uczyć się w szkołach zagra­
nicznych, utrzymywanych przez Jezuitów. ( 1

— Towarzystwa studentów w Bawaryi. znane 
pod nazwiskiem L andsm annscha ften , są dozwo­
lone, z warunkiem, aby składały swoje ustawy do 
potwierdzenia rektora, jako tez listę nazwisk swo­
ich prezydentów i członków. Co się tycze taynych 
towarzystw, nie tylko potwierdzono prawa karne, 
które dotąd na nie były  ustanowione, lecz razem 
je surowszemi uczyniono; powszechne stowarzy­
szenie, znane pod nazwiskiem Burschenschajt, zo­
stało zakazane. W akacye jesienne zaczynają się 
Igo września, a kończą się 18 października; święta 
W ielkanocne trwać mają odwielkiey soboty, do 
poniedziałku przewodnego. Równie też lekcye 
zawieszają się przez tydzień Zuelonych świątek. 
Między obowiązki studentów policzono regularne 
znaydowanie się na mszy ś,, w kościele uniwersy­
teckim, a jeżeli są obcego wyznania, tedy w ko­
ściele właściwym. K.

Z  a k ł  a d y  d  ó b r 0 c z y  n  n e.
W  T yflis  w dniu uroczystym Wysokich I -  

mienin N a y j a ś n i e t s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  N i k o ­
ł a j a ,  obywatele zrobili składkę i5,ooo rubli, na 
ufundowanie w tem  mieście zakładów dobroczyn­
nych, a mianowicie : domu wychowania , szpitala 
dla ubogich chorych, domu zarobkowego i domu 
dla pomieszanych na umyśle. Zakładów podob­
nych w kraju tym nie było.

•— Dóm, w którym N a y j a ś n i e y s z a  C e s a r z o w a  
E l ż b i e t a ,  zakończyła życie w Bielewie , a który 
przez skarb kupiony został, jesc zamieniony w szpi­
tal, na ań wdów ubogich. Otwarcie tego dobro­
czynnego zakładu, i poświęcenie w nim kaplicy, 
ozdobioney kosztem gabinetu C e s a r z a ,  z  rozkazu 
J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  odbyły się ze wszellciemi 
uroczystościami, w przytomności licznego zgroma­
dzenia, urzędników cywilnych i woyskowych, tu ­
dzież osób znakomitszych, d. 19 listopada r. z., w
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rocznicę zgonu b łogosław ioney  p a m ię c i , C esarza 
A lexandra .

  M in is te r  sp raw  w e w n ę trz n y c h  , upow ażn ił
do założenia in s ty tu tu  ortopedycznego  w  Odessie. 
M ożna się spodziew ać, że k lim at tego m iasta  i ką­
p ie le  m orskie  , u a y d z ie łn ie y  w sp ie rać  będą  usiło­
w an ia  sz tuk i , w  leczeniu  chorób  rach itycznych  , 
k tó re  są p ie rw szą  przyczyną ułomności i inn y ch  
w a d  ciała. D r.  G endre , le k a rz  s ż w a y c a rs k i , od 
k i lk u n a s tu  la t  m ieszkający W p row incyach  po łu ­
d n iow ych  Rossyi, podją ł się założyć w łasnym  k o ­
sztem , i k ie ro w ać  tym  in s ty tu tem , k tó rego  o rga-  
nizacya będzie podobna do zak ładów  lego ro d z a ­
ju, znaydująeych  się w  W ir c b u r g u ,  Lubece, B e r ­
l in ie  i w P a r y ż u , a k tó ry  przeLo będzie  mógł 
z w ró c ić  na siebie c iekaw ość , a nadew szystko  u- 
w agę  rodz iców  , mających dziec i,  do tknię te  cho­
robam i ortopedycznem i.

— R ząd  K ró le s tw a  Z jednoczonych  N id e r la n ­
dów  k u p i ł  od P .  M a/houche , tajemnicę leczen ia  
ta k ic h  osób za jąk liw ych  , u  k tó r y c h  w ada  ta  nie 
jest  sku tk iem  organicznych  p r z y c z y n ,  i rozkaza ł  
b ezp ła tn ie  go w y k o n y w ać  na ubogich m iasta  B ru -  
scelli, p rzez  dok to ra  F roidm ont

— W  szpita lu  W e s tm in s te r s k im  p rzy ję to  b l i ­
sko 200,000 c h o ry c h ,  od czasu założenia jego w  r o ­
k u  1819. Z naydu je  się teraz w L on dyn ie  53 in s ty ­
tu tó w  i d o b roczynnych  tow arzy s tw , dla ludzi m a ją ­
cych  pomieszane zm ysły  i dla ro zm a ity ch  ch o ry ch .  
Navznakom itszem i z nich  są szpitale : ś- Jerzego , 
m ieszczący 4 i 5g c h o ry c h ,  i w y d a jący  roczn ie  844 i  
fu n t .  szterl., a z ty ch  1764 fun t. sz te r l .  11a l e k a r ­
s twa ; w  M id d le se x , m ieszczący 5343 c h o r y c h ,  
szp ita l  cho ru jących  na feb rę  , i szpital w  H ull­
'll ty ch  w szystk ich  n ayw iększym  jest szpital w  M id ­
dlesex, k tó ry  ma 1000 ch o ry ch ,  i 2000 funt- szterl.  
w y d a tk u je  w ięcey ,  niż szp ita l  ś. Jerzego, gdzie sa­
me le k a rs tw a  w ięcey  k o s z tu ją , niż w ynosi ilość 
w szy s tk ich  w yda tków  szp ita la  ch o ru jących  na fe ­
b rę .  N ay d aw u iey szy  zaś ze w szys tk ich  ty c h  zak ła -
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dow jest szpital ś. B a r tło m ie ja , założony przez 
H ayhere  w  roku 1102, i odnowiony przez H e n ­
ryk a  V III- 10 tych zakładów zostaje pod bezpo- 
średnią opieką Króla. Do kliniki, załóż oney ro­
ku i8 ib d la  głuchych i chorujących na uszy, przy­
jęto od początku aż dotąd 654o chorych, z których  
2020 zupełnie,a ig3o po części,wyleczono-

— Iroskliw ość Lorda Fornham  i małżonki 
]ego o wychowanie młodzieży irłandzkiey, jest 
prawdziwie wzorową: 1370 dzieci uhogich rodzi­
ców, biorą religiyne i przyzwoite wychowanie,kosz­
tem i staraniem tych przyjaciół ludzkości. 
c B rczin . n iedaw no zmarły w P a ryżu  m osię- 
zmk, zostawił do czterech milionów franków, prze~ 
znaczając na założenie domu, mającego hydź przy­
tułkiem dla ubogich rzemieślników.

M ysli, zdania, d a lty , zabytki 1 ś l a d y  historyczne.
Swetoniusz mniema, że Cesarz K laudyusz  (w r,

Łhrys. bu), pierwszym był wynalazcą zabezpiecze­
nia okrętów i towarów.

—  B e t a ,  Król W ęgierski, gorliwy opiekun i rozT 
szerzyciel Chrześcijaństwa był pierwszym, który w  
roku 1060 kazał w  W ęgrzech bić monetę srebrną.

7~ 1 -y kopaniu wielkiego kanału w Nider­
landach, idącego z Gandawy do Terneuze; odkryta 
pomiędzy Zangerbruggen a Gandawą, jako też pomię­
dzy pierwszą gminą a Sas-de Gand, rozmaite zaby­
tki starożytności, składające się po większey części 
Z- kr*ni ’ którą znayduje się miecz, długo­
ści 3 łokci , którego przed kilką wiekami uży­
wano, za pomocą podpory, przytwierdzoney do pier­
s i ,  prócz tego są różne sztylety i pałasze ; znale­
ziono także strzelby nadzwyczaynych wymiarów  
1 wiele sztuk mopety miedzianey. Zdaje się ; że* 
bron 1 inne przedmioty doląd odkryte, nie sięgają 
odlegleyszycli czasów od wieku szesnastego; wszak­
że utrzymują, iż niektóre z nich należały do Gal­
lów , w  czasie ich powstania przeciwko Xiążęciu  
Burguńskiemu, około połowy wieku i5g0. k .



— W  kościele k a te d ra ln y m  w Durham  (w A n ­
glii), m ularze p o p ra w u ją c y  kaplicę ,  z bo k u  w ie l ­
kiego o łtarza , o d k ry l i  s ta rą  skrzynię ,  zaw iera jąca  
zw ło k i  znakom itey  osoby du ch o w n ey ,  k tó rą  u w a ­
żają za ś. K u tb e r ta ,  pa trona  tego kościoła. P o g rz e -  
b io n y  został we 3oo la t  po śm ierci,  w  kap licy  b ia -  
ł e y  D u rham sk iey ,  r. gg5. S k ie le t  zupe łn ie  zacho­
w an y ,  o k r y ty  jest w span ia łą  szatą, złotem haftow a­
ną; na szyi ma s re b rn y  k ru cy f ix :  znaleziono tez p rzy  
n im  szczątki książki. K .

— P. Tyrrel A rtis  odkrył posadę willi rzymskiey, w 
oko licach  Helpstone (w Anglii) pom iędzy  Stam for- 
dem  a P e te rb o ro u g h ;  sn a la z ł  on, w  tak iem  mieyscu, 
gdz ieby  się n ik t  n ie  spodziew ał, posadzkę m o za ik o ­
w ą, w y b o rn e y  roboty . T enże  a n ty k w ary u sz ,  o d k ry ł  
n ie  daleko Wandsford, lu d w isa rn ią  rzym ską, c a łk o ­
w ic ie  zachow aną ,  z p iecam i, i t. d. K .
— W  P ru s in o w ie ,d o b ra c h  H r .H u m n ic k ie y , le ż ą c y c h  
w  obw odzie  żó łk iew sk im  (w Galicyi), znaleziono w  
ogrodzie pieniądz z ło ty . Na jedney  jego s tronie  jest 
napis: Rudo I I .  Germ. S. A . G. H E . R ex .D .S .L ■ i postać 
ry c e rz a  w  pancerzu ,  z pałaszem  p rz y  boku. R y c e rz  
t e n  t rzym a  w  jedney  rę c e  ssviat, w  drug iey  be r ło ,  
na  g łow ie zaś ma koronę. Na s tron ie  o d w ró tn ey  
jest napis: MO. A U R  T T R A T IS L A V IE N S IS . A . i577 
i  k w ad ra t ,  w którego  jednym p rzedz ia le  jest ry c e rz  
na koniu , z pałaszem  w  rę k u ;  w drugim , orzeł z ro z -  
p os ta r tem i sk rzyd łam i;  w trzecim , n ib y x ię ż y c ,  n iby  
podkow a; w samym zaś ś rodku , g łow a panującego.

— W  grobach kościoła  ka tedra lnego  w T a rn o w ie ,  
zna lez iono  n iek tó re  'p a m ią tk i  , jakoto : p ie rśc ien i  
k i l k a ,  sp inkę, zausznice i t. p. kosztowności; jedne 
w  grobach  T a rn o w sk ic h ,  d ru g ie  w  grobach X iążą t  
O strogsk ich . W id a ć ,  £e groby T a rn o w s k ic h  b y ły  
już  k iedyś  o tw ie rane  ; zniżając bow iem  posadzkę 
około w ie lk iego  o łtarza, postrzeżono sk lep ien ia ,  te  
odbite  n ie  za w ie ra ły  w  sk lepach  sw oich ż a ­
dnych  t ru n  , ani kości , ty lk o  w  prochach  w spo­
m niane  szczątki ozdób. N ay c iek aw sze  ze w szyst­
k iego , są d w ie ,n ie m a l  ć w ia r tk o w e ,  b lach y  s reb rne
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z napisami, z których na jedney wyryte jest w krót­
kości całe życie Hetmana Jana Tarnowskiego, a na 
drugiey, syna jego, przebywającego niegdyś w Gor- 
liczynie. Znaleziono także piękny złoty łańcuch 
z medalem, zawierającym wyobrażenie Króla Zy­
gmunta Augusta.

— Odkrycie starożytnego napisu runicznego, 
dało poznać Szwedom, że imię Oskar: było już w 
kraju tym używane w czasie, kiedy wiara chrze­
ścijańska była tam zaprowadzaną. W  dawnym ję­
zyku północnym, imie to ozuaezało opiekę bozką A .

— Komisarze wysłani przez Rząd Duński, dla 
wyszukania w aręhiwach bawarskich, dokumen­
tów należących do historyi północney, ukończyli 
swoje prace, i zadowoleni są z zamożnych źródeł 
do historyi Duńskiey.

P o s tę p y  ośw iecen ia  i  c y w iliz a c ji .
Założona przed 20stą laty przez kilku Szko­

tów, pod sterem L o r d a Ś e / ś i r i f ,  osada w środku Ka­
nady , F ort-D aer, tak nazwana od nazwiska nay- 
starszego syna rodziny Selkirk , znayduje się w bar­
dzo kwitnącym stanie. Jeziora M anitrula  i jf'inpeg, 
są bardzo rybne; hodowanie bydła i rolnictwo do­
brze się także udaje. Osada ta leży nad Czerwoną 
rzeką (Red-River), pod 5o stopniem szerokości pół­
nocney, a 97 długości zachodniey, a zatem bliżey 
morza spokoynego, niż atlantyckiego.

P  o d  r  ó i  e.
Baron Teodor Renouard de Bussiere, sekretarz 

poselstwa Irancuzkiego w Austryi, wyjechał z W ie­
dnia w czerwcu roku z. z depeszami do Odessy i 
Stambułu. Dopełniw.łzy tego poselstwa, i zabawi­
wszy miesiąc przeszło w Stambule, zwiedził Azyą- 
mnieyszą, Bityniją, Troadę, Myzyą i połączył się w 
Smyrnie z częścią łloty P. de Rigny. Pod opieką 
tego admirała, przebiegłszy cały Archipelag, wy­
lądował w Egipcie. K ilka dni bawił w Kairze i 
jego okolicach; potem udał się w górę ponad N i­
lem. Zwiedził Siut, rozwalmy w Denderah , Te-
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Lańskie w yspę  E le fa n ty u ę  , nie daleko  S ienny  , a 
p rzeb y w szy  p ie rw sze  k a ta ra k ty  N i lu  i granice E -  
ą i p t u ,  w szed ł do N u b i i ,  k tó re y  oglądał s to licę , 
o-dzie5 o-o m ieszkańcy  z nayw iększą  gościnnością 
p rzy ję l i .  W i t l ?  m ówi o ro zw a lin ach  św ią ty n i  E p -  
sambul, k tó re  w idzia ł  w  N ubii .  P o m n ik  ten ,  w e ­
d le  jego św iadec tw a , przechodzi pięknością  w szyst­
ko to, co ty lko  W y ż s z y  - E g ip t  ma nayc iekaw sze-  
go, i może iść o p ie rw szeńs tw o  z tem  w szystk iem , 
co k o lw iek  R zy m ian ie  i G re c y  zostawili nam nay -  
okazalszego. Św ią tyn ia ,  położona nad N ilem , vvy 
k u ta  jest  w  skale; p rz y  w eyściu  do m ey  są cz te ­
r y  posagi siedzące  , w ybo rn ie  d o c h o w a n e ,  z k tó ­
r y c h  każdy  ma 86 stóp wysokości. R esz ta  św ią­
ty n i  ma odpow iednią  t e y  w ie lkość .  P o w raca jąc  z 
N ub ii ,  P .  Renouard de Bussiere p rz e b y ł  pus tyn ią  M o- 
h a tam , i o d w iedz ił  znow u K a i r  po dw um ies ięczney  
n ieby lnośc i .  P rz y w ió z ł  z sobą do E u ro p y  szczegó­
ło w y  dz ienn ik  sWych podróży , jako tez obfity  zhior 
ry su n k ó w  i ro z m a ity c h  p rzed m io tó w  s tarożytno­
ści, z eb ranych  w  E gipc ie  i Nubii ,  w ie lk ie y  d la  sz tuk  
ceny, a k tó re  będą m ogły zbogacić nasze muzea. i i .

 Syn sławnego w ę d ro w n ik a  Mungo Parka  znay-
duje się na JP odgórzu -L w iem , i zamyśla zwiedzić  
ś rodek  A f ry k i ,  w nadziei, iż może pow eźmie jaką 
w iadom ość o śm ierci oyca swojego. T e n  now oczesny  
T e le m a k ,  jest kade tem  w  służbie  morskiey . D la  w ię ­
kszego, bezpieczeństw a p rz y b ie ra  postać murzyna, 
n ac ie ra  sobie ciało o liw ą, podróżu je  boso i bez ża ­
dnego odzienia. ,

  p ,  D aw id  Douglas, uczony botanik, p rzy b y ł  do
Anglii ,  po cz te ro le tn iey  n iebytności.  w  czasie k tó ­
r e y  zw iedz ił  wszystk ie  k lim ata, począw szy  od pi zy- 
lądka Horn, aż do szerokości p ó łn o cn y ch ,  naydaley  
posun ię tych  w  A m eryce , odbyw ając  podróż  w espó ł 
z kap itanem  F ra n k l in e m ;  część n a u k o w a  jego posel­
stwa, jak s łychać, pom yślnym  sku tk iem  uw ień czo n ą  
została. »

—K ró lcw sk o -an g ie lsk i  o k rę t  Helcia,ma w y p ły n ą ć  
z D ep tfo rdu , w ce lu  dokończenia, pod dow ództw em



k ap i tan a  Boteler, obeyrzeąjia b rz e g ó w  A fry k i ,  p o ­
m iędzy  ciaśniną G ib ra l ta rsk ą  a R ó w n ik iem , nie w y -  
łączając w ysp , za tok i Biafra .

I I  y  d r  o g  r  a  f i  j  a.
Jez io ro  Brie  jest  w  w ie lu  m ieyscaeh  g łębok ie  

na  2Ó stop, a naw e t  gdzie niegdzie, na  35 sążni- J e ­
zioro St. Clair, rzadko ma g łębokości w ięcey  nad 
4  sążnie. L ecz  jeziora Huron, Michigan i Superior, są 
w  n ie k tó ry c h  m ieyscaeh  g łębok ie  na 9,000 s top, to  
jest; 5,000 stop w ięcey ,  niż Ocean.

M a t e r n a  t y  k a.
P a n  L e g e n d r e  doniósł akadem ii n au k  w  P a ­

ry ż u  o w ie lu  w ażn y ch  o d k ry c iach  w  analizach m a­
tem a ty czn y ch  , k tó ry c h  au to rem  jes t  m łody  u czo ­
n y  k ró le w ie c k i ,  P .  J a k o b i , m ający  dopiero  la t  25. 
R o z w ią z a ł  on trud n o śc i ,  uw ażane za n iepodobne do 
rozw iązania , p rzez  s ław nego  E u le ra  , a n a w e t  sa­
mego L eżan d ra .  A'.

M s t r o n o m i j  a.
N a posiedzeniu  akadem ii um iejętności w P a ry ż u ,  

d. i 5 paźdz ie rn ika  r.z. P .  W il l ia m  H ersch e ll, syn a- 
stronoma, k tó r y  w  t. 1781 o d k ry ł  p lane tę ,  pod jego 
nazw isk iem  znanego, z łożył akadem ii ohserw acye  a- 
stronom iczne, rob ione  za pomocą te le sk o p u  z r e f le ­
k to rem , na 20 stop długiego. P ie rw szy  jego k a t a ­
log, u k ład an y  w espó ł z P .  S o u th , k tó ry  po w iększey  
części p race  swe o d b y w a ł  w  P a s s y ,  zaw ie ra  5aa 
gw iazd  p o d w ó y n y c h  i p o t ró y n y c h  ; d rug i świeżo 
ukończony, zaw ie ra  gw iazd 2g5. N ow e te gwiazdy, 
bardzo  się różn ią  pom iędzy  sobą, b ie  ty lk o  w ie lk o ­
ścią , ale n aw e t  ko lorem  i ksz ta łtem . Pom iędzy  
g w iazdam i złożonemi, są : p odw óyne  , p o tró y n e ,  
pop ię tne ,  a naw e t  poszóstne ; i to  : b ia łe ,  b lad e ,  
żó łte , czerw one, szka r ła tne ,  n ieb iesk ie  i b łę k i tu e .  
W i e l e  jest m iędzy  niem i ta k ic h ,  k tó rych  uszyko­
w an ie  bardzo  jest dz iw ne; np. jedna z gwiazd p o ­
t ró y n y c h  , formując t ró y k ą t  rów noboczny , umie­
szczona jest śród m gły  jasney, i o toczona nią jak ­
b y  atmosferą, po rogach  naw et.  G w iazda, z sześ-



ciu razem  połączonych, z łożona , tw o rz y  pó łko le ,  
a w  środku  tego, leży  gwiazda szósta. W re s z c ie ,  
uczony  t e n  obserw ator ,  o d k ry ł  jednę  jeszcze gw ia­
zdę, położoną w  samym środku w ypróżn ien ia  w ie l -  
k ie v  mo-ły jasney, n ie f o r e m n e y , k tó ra  od ś rodka  
d o  brzegów , zdaje się bydź podzieloną rozpad lina ­
m i na t r z y  części. J e s t to  początek  p ię k n y c h  od­
k ry ć  , k tó r y  z jedna ł  d la  P P .  H e rsc h e lla  i S o u th  
nagrodę astronom iczną ,przeznaczoną im w  r.z. przez 
akadem iją  umiejętności. K .

F i z y k a .
N o w y  g a tu n e k  o gn ia . P o d  tym  ty tu łem  do­

noszą w  jednym  z nay lepszych  dz ienn ików  angie l­
skich , w y d a w a n y m  w  L ondyn ie  (the. M o n th ly  R e ­
view ) o now em  ciekaw em  i w ażnem  odkryc iu .  P r z y ­
toczym y tu  dos łow nie  owo doniesienie: „ K a p i ta n  
P a r r y , mając w y ru szy ć  na O cean  pó łnocny , w ie lk ą  
znalazł t ru d n o ść  w  o pa trzen iu  się dos ta tecznem  w  
m a te ry a ły  palne  , po trzebne  do gotow ania  jedze­
n ia  w  tak im  raz ie  , k ied y b y  p rzy sz ło  jed n ey  czę­
ści osady opuścić na n ie jak i czas o k rę t  , i dalszą 
drogę do bieguna odbyw ać  po lodzie . W  tym  c e ­
lu  zmuszony b y ł  użyć  lam py  na spiry tusie;  lecz, 
że w y sk o k  jes t  drogi , a zby t  s łaby  daje ogień, 
nie może się  w ięc  używ ać  z p o ży tk iem  tam, gdzie 
p o trzeb a  znaczney ilości c iep lika .  W id z ie l i ś m y  
nie  daw no n o w y  rodzay  ognia, do u trzym an ia  k tó ­
rego s łuży  jeden z p ły n ó w  nay tańszych  i naypospo-  
litszycb: p ły n  ten  w yda je  t a k  w ie lk ie  c iep ło  , że 
k o c io ł  w od y  zagotow uje  się w  k i lk a  m in u t ,  i nie 
ró w n ie  le p ie y ,  n iże li  na ogniu z węgla ziemnego. 
O gnia  tego można używ ać  w szędzie  , w e 'w s z y s t ­
k ic h  zdarzeniach, do wszystkiego, i w tak im  s to ­
p n iu  n a tę ż e n ia ,  w  jak im  się p o d o b a ;  ma jeszcze i 
tę  dog o d n o ść ,  że się rozn ieca  w m gnien iu  o k a ,  a 
chcąc  go zgasić, dosyć je s t  zakręc ić  k u re k .  Nie na­
raża na żadne niebezpieczeństw o: pa li  się bow iem  
ty lk o  w ew n ą trz  naczynia ,  w k tó re m  je st ro z n ie c o ­
ny. W k r ó tc e  będzie  z robiona p róba ,  aza li  n ie  u-



da się nim ogrzewać machin parow ych; a jeżeli O- 
każe się przydatnym (o ozem Zgoła wątpić nie mo­
żna), wówczas statki parow e , będą mogły odby­
wać podróże naokoło świata, z naymnieyszym ko­
sztem na materyał palny, nie mając potrzeby za­
walania tym materyałem praw ie całego statku, jak 
się teraz dzieje ,  używając węgla ziemnego. T o  
niezmiernie ważne odkrycie, dotąd jeszcze dwóm 
lub trzem ty lko  osobom zostało objawione: my, w y ­
daw cy M o n th ly  R eview , jesteśmy w  tey  liczbie: by­
liśmy świadkami k ilkakrotnie  powtarzanych prób, 
które obiecują pomyślny skutek w  projektowanem 
zastosowaniu tego nowego rodzaju ognia, do wszyst­
k ich  potrzeb, a razem wyjednaliśmy sobie pozwo­
len ie  donieść o tern publiczności, w w yrazach  ogól­
nych. Do tego, cośmy powiedzieli, to jeszcze p rz y ­
damy, że, jak wszystkie zadziwiające rzeczy, tak i 
ten  nowy rodzay ognia, odkryto p rzypadk iem , i 
że, kiedy się to ciekawe odkrycie powszechnie o- 
głosi, tak  się wyda prostem i łalwem, iż każdy bę­
dzie się dgiwił, czemu ono nie było znane od po­
czątku świata. ” K .

— Dziennik  Goniec Francuzki, umieścił pod na­
pisem: N owe w yn a la zk i, następujące zadziwiające 
doniesienie: „ P ew n y  miłośnik Fizyki i Chemii 
uczynił nader ciekawe doświadczenie palenia się 
w o d y , i wkrótce poda bardzo prosty sposób za­
stąpienia przez wodę, znaczney części potrzebnych  
w  gospodarstwie domowem m ateryałow p a l­
nych. ”

— Professor Astronomii w  Akademii Mona- 
chiyskiey Doktor, G ruithuisen. doszedł tego, iż cią­
żenie na dół w ciałach ruchomych, bardzo się zmie­
nia , tak dalece , że ta siła okazuje się razem ja­
ko odwracalna i skupialna- Faktum  to, i przez 
H u yg h en sa  odkryta e x  cen try  cy ta cy  a  ś rodkow e­
go punktu  w ruchu , dały pomienionemu profes- 
sorowi powód do odkrycia w ie lu  spółdziałających 
przyczyn , obracania się osi słońca, p lane t i w ła­
ściwych osi x ięży c a , co wraz z innem, w malem
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czasowem piśmie nie bawnie okaże* oraz fizycznie 
i matematycznie dowiedzie : o czem teraz tylko
w  krótkości namienia.  ̂ _

 A r c h i m e d e s  ważył ziemię : podług jego
obrachowania wazy ona wraz z wodą 65,923,654, 
426,652,872,385,072,000 funtów-

W  y n a . l a . z k  i.
Garbarz w f iern caste l  nad Mozellą , nazwis­

kiem Jan Rapedius  , odkrył nowy rodzay garb­
n ik u , przydatnego do wyprawiania skór. Mate-  
ryałem do tego, przezeń używanym , jest roślina, 
zwana borówką czernicą  (Yaccinium Myrtilus, L.). 
Zbiera się ona szczególniey na wiosnę; gdyż w tey  
porze łatwiey wysycha, i lepiey się mleć daje. Pół-  
czwarta funta tego materyału , wystarcza na u- 
garbowanie funta skóry; kiedy tymczasem sześciu 
funtów kory dębowey potrzeba , na ugarbowanie 
teyże ilości skóry. Przez ten nowy process, gar­
barze mogą cztery miesiące zyskiwać na czasie, 
łożonym na wyprawienie skór grubych. Kom- 
missya mianowana w  Treves, do przeyrzenia skór, 
wyprawianych tym sposobem, doniosła, że nigdy 
tak dobrych nie było; że para trzewików dwa mie­
siące dłużey służyć może, aniżeli ze skóry zwy- 
czayney; że skóra z karku i szyi, z trudnością u- 
żyć się dająca, staje się tęgą i sprężystą, jak 1 z in­
nych części. Nie należy wyrywać borówki, ale 
ścinać sierpem, aby się i w dalszych latach krze­
w ić  mogła. Po ścięciu już borówce wilgoć nie szko­
dzi; kiedy kora dębowa, jak tylko raz przemoknie, 
w iele  swey mocy traci. .Roślina ta suszy się na miey- 
ecu, i prosto ztamtąd przewozi się do młyna. K.

— Podług doniesienia pism publicznych w pier­
wszych dniach teraznieyszego miesiąca lutego, w o- 
kolicach Greenwich , czynione były nowe doświad­
czenia dział parowych wynalazku P. Terkins.  
O 660 stóp od takowego działa, wystawiona była 
tarcza, i strzelanie trwało półtory godziny. "W je- 
dney minucie wystrzelono 28 do 3o kul sześcio-
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funtowych, siłą blizko 770 funtów na cal kwa­
dratowy. P. P erkins  oświadczył, i ż to jest po- 
łowa s i ł y : gdyż w tak inałey odległości, nie 
potrzeba większey. (M).

— W  F ronth il (w Anglii) w fabryce sukien- 
ney zrobiono sukno z wełny, sprowadzoney z k ra­
ju Van.diem.en, i ma bydź lepsze, niż z naycień- 
szey wełny angielskiey. ( T ).

—P.Andrews otrzymał patent swobody na ulepszo­
ny powóz parowy, który przed wynalezionym przez 
P . Garzyw to ma pierwszeństwo, iż kocioł z machi­
ną parową znayduje się na osobnym wózku.

— Dozorca machin w Kwini Pana W arn e r ,  w  
Longhborugh, w hrabstwie Lancashire , miał w y­
naleźć sposob podwojenia siły każdey machiny pa- 
rowey. Dawano mu juz 1,000 funtów szterlingów 
(4o,ooo zł. poi.), za wyjawienie tey tajemnicy.

R ę k o p i s y .
Xiądz A ngelo M a i  w R zym ie  znowu uczynił 

nowe i ważne odkrycia. W ynalaz ł  nieznane dotąd 
ułamki Dy odor a Sycyliy s kieg o, D y  o n izyu s z a z Ha~  
hkarnasu, D y  ona K asyusza  i Pohiiusza; nowe fa- 
k ta  historyczne i szacowne wiadomości z jeograłii, 
chronologii i sztuki wojenney. Pisma te w greckim 
języku wydobył z prochu palinosertów i rękopis- 
mów, które dla przyjęcia świeżego pisma powtórnie 
powleczone były. Xiądz M ai już dawniey sławę 
sobie zjednał przez różne pisma do druku podane i 
służące do zbogacenia Cycerona, P lau ta , M arka  
A ureliusza  i innych dawnych pisafzy. Od roku 
i 8a5 zaczął wydawać zbiór Greckich dotąd niezna­
nych pism, wydobytych z powierzonych m uręko- 
pismów. Ostatni tom zawiera ułamki wyjęte po 
większey części z ogromnego zbioru K onstan tyna  
JPorfirpgeneta, Cesarza Greckiego, który w lolym 
wieku kazał kompilatorom robić metodyczne wy­
jątki z dziejopisów, pod rozmaitemi tytułami. W y ­
nosiły one 55 oddziałów, z których kilka do naszych 
czasów doszło. Dotąd znano dwa oddziały: jeden o
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p o se ls tw ach ,  d rug i  o crtotach i  w y s tę p k a c h .  T eraz  
t rzec i  ogłasza M a i , o zd an iach  czyii  sen ten cy ach ,  
k tó r y  od d a w n ie j s z y c h  nie jest poślednieyszy. U -  
mieszcZorio tam  są 100 s tron ic  z D y o d o ra  S y c y liy -  
s kiego, w y ją tk i  z D y o n izy u sza  z H a lik a rn a su , I )y -  
ofia K a sy u sza , D e x ip p a , M e n a n d ra  k ro n ika rza ;  
jedna s tron ica  z A p ia n a ; bez im ienne  dzieło  o po li­
tyce. m owa N ic e fo ta  B tern m idy, i t r z y  s tron ice  z 
rom ansu  Jam blik ii, znanego nam ty lk o  z w y ją tk u  
t'ocyu S ża i Lecź  szaćow nieyszem i móże jeszcze od 
ty c h  pozostałości i. C esa rs tw a  Zachodniego są l ic z ­
ne cy tacye  z d a w n y c h  A te ń sk ic h  poe tów  : Solona , 
JEuripidesa , F ilem o n a ; W yrocznie ułożone w ie r sz a ­
mi i inrte godne w ia ry  zab y tk i ,  z h a y p ię k n ie y sz y c h  
czasów G recy i .  N a y w ię c e y  bez w ą tp ie n ia  n a  te in  
o d k ry c iu  zyska ł  P olib iu sz . M ie l iśm y  do tąd  z jego 
d z ie ł  5 p ie rw szy ch  x ią g  h is to ry i  poW szechney jego 
Czasów i znaczne u ła m k i  aź do x ię g i  17, tudz ież  d a -  ( 
w n e  w y ją tk i  K o n s ta n ty n a  z t y c h  x ią g  i z n a s tę p u ­
ją c y c h  23* N ow e w y ją tk i  zapełniające s tron  100, 
na leżą  od 6 do i 3 x ięg i,  N ayznpe łu ieysza  jest i2sta,

H O W E  llŻ IE Ł A  P O L S K IE .

R o m a n s e >
la) Saińt-Claif, czy li wygnańcy ńa wyspie R arra, ro­

mans historyczny, tłumaczony z angielskiego. w Tf arsza- 
wie, nakładem i drukiem N. G/ucksbergn, księgarza i t y -  
pogrnfa Królewskiego Uniwersytetu. 1827. w 8ce mniey. 
Tom I .  sir. 225, Toin I I ,  Sir. 210, Tom I I I ,  s tr .  2 i5  
T om  I V ,  str. 213, i n ie  liczb, w  T om ie  T” str .  6 w  
t rz e c h  os ta tn ich  po 4 .

14) Melind de Cressarlgeś, Czyli podziemia zamkii d Or- 
fcuit i  romans przełożony z frdncuzkicgo P. Hippolite. 
IV  W arszaw ie , w drukarni R afała Jabłońskiego przy u- 
licy Nowomieyskief Nro i 63. 1827.'w isce 1 om I ,  str, 177, 
T om  I I ,  s tr .  174. T o m  I I I ,  s tr ,  2o4,

15) Amelia Mansfild, z dzieł Patii Cottin , przekład  
fPandy Maleckiey. w TVdrszawie, w drukarni Jłafałti 
Jabłońskiego przy ulicy Nowomieyskiey Nro i6S» 18271

l) z . fy i l .  A W . j\a u . T. I l i  r. 1828 lu tji  5



I
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w  8ce mniey. Torn 1, sir. 171. T om  I I ,  s t r .  235. 
T o th  I I I ,  sir. 20U T o m  I V ,  s ir .  196.

16) L a s M a ry i, powieść oryginalnie w języku rossyy- 
sliim napisana przez, P  Żukowskiego. W a rsza w a , w dru­
karni p r z y  ulicy Kowo-Senatorskiey 1827 r. w I2 c e  s t r .  88.

17) A lfons zakonnik Trappistów , p rzez P aw ła  B oretti. 
w W a rsza w ie , nakładem i drukiem R a fa ła  Jabłońskiego 
p rzy  ulicy Nowo-rnieyskiey pod liczbą  i 63. 1827. w  8ce 
m niey . T o m  I ,  str. i 4o n ie l iczb . 10. T om  I I ,  s ir .  139. 
n ie l iczb .  2.

if’,1 A rw ed  G yllenstierna, romans historyczny z dzie­
jów  szwedzkich na początku X V 111  w ieku , z  dzie ł V un­
der-Velde. w W a rsza w ie , nakładem i drukiem JV. Gluck- 
sbersa księgarza i typografa Królewskiego Uniwersytetu.
1827. \ v  8ce  m n iey . T om  I ,  str. a46. T om  I I  s tr .  246
n ie l ic zb  po 2.

19) Zdobycie M e x y h i, romans historyczny V an - der- 
V elda , z niemieckiego, w W a rsza w ie , w drukarni J . W r ó ­
blewskiego p rzy  ulicy Krzyw e-koło Ń ro  186. 1827 w 8ce 
T o m  I ,  s t r .  i 52. T om  I I ,  s tr .  162. Tom I I I ,  s tr. 137.

20) K aw aler z  zakonu M altańskiego, powieść history­
czna. w K rakow ie, w drukarni akademickicy^ n827. w. 8ce 
m n ie y .  T om  1, s tr .  114 . T o m  I I ,  s tr .  i 65.

21; Ośm chwil rozryw ki albo o im  powieści, wyjętych  
% pism  Augusta  Lafontaine, Zschokke, Kotzebue i innych-, 
przez K . A .K .  (Norberta Alfonsa Kumelskiego). W ilno , 
w  drukarni M anesa i Z ym ela  p rzy  ulicy Niemieckiey, pod 
JY. 296. 1827. w  8ce T om  I ,  s tr .  i 43 . T o m  11, s tr .  
jo6  n ie l iczb . po 2.—Zriayciują się lu  pow ieści:  a)IYli- 
łość n iem a, z n iem ieck iego , b) M in i ja tu ra ,  z p ism  
A u g u s ta  L afon la ine . c) Bób, z d z i e l  i*. Z scbokke .  
d) Gdzież ona? albo m arzen ie  o szczęściu, z ro ssy y -  
skiego P .  B u łh a ry n a .  e) K u k u ł k a  w ró ż k a  albo h i-  
s torya m ey  m łodości, z dz ie ł  Aug. Lafon ta ine .  1) 
N ieszczęśliw e sk u tk i  p rzym usu ,  z dz ie ł  P a n i  H o l ­
land . g) W ig i l ia  now ego ro k u  albo l is t  K a ro l in y  
do  sw ey  p rzy jac ió łk i ,  z pism A . K otzebue , h) U -  
p io r  mężem, z f rancuzkiego. W s z y s tk ie  te  p o w ie ­
ści, oprócz w y ję tey  z dzie ł  P a n i  H o l la n d ,  b y ły  d r u ­
k o w an e  w  D z ie n n ik u  W ile ń s k im .

P  o e z y  a.
22). A lbiusza  Tybulla E legie i w iersze, jako  te i  nie-
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Które p rzyp isyw a n e  S u lp ic y i i  innym , a łacińskiego  p rze z  
J . M . w  W r o c ła w iu , u W ilh e lm a  B og u m iła  K orna  1S27, 
"W 8 c e  m u i e y .  s i r .  i 4 a.

N a u ka  Języków*
23) P o c zą tk i g r a m m a ty k i‘ję zyka  B ossyy: kiego pod ług  

ce ln ie jszych  i gruntoiynieyszych w zorów  w ję zyku  lo ssyy-  
skim  i po lskim  ułożone. W iln o , w  d ru ka rn i B . N eum ana* 
1827. H a n ep m a m e rpaMMamniui Pocc incK aro a -  
3biKa, cocmaBJienHoe rio HaHjiyuiiiHMŁ h flocmoBisp- 
ulifimiiwb noco6iaM b, na PoccificKOMŁ h I I ojlbckomtj 
n3biKi. B hjiłho. Bii niHnorpa^iiH B . IJefiiuaHa. 1827. 
\v  8ee str. 168 i n ieliczb- 8.

Gra m m atyka  la przede wszystfcieitl u ży tek  pra­
k ty c z n y  ma na celu: dla tego opuszczone w  n ie y  są 
d e l in ic y e  do g r a m m a ty k i  p o w sz e e b n e y  należącej  
natom iast u m ieszczon e liczn e  p r z y k ła d y  w yjaśn ia ­
ją rozmaite w ła sn o śc i  języka. Obok tex tu  p o lsk ie ­
go znayduje się rossyysk i;  w s z y s tk ie  w y r a z y  r o s -  
s y y s k ie  , zn ak iem  iloczasu albo ak cen tem  są opa­
trzone : s łu ż y  to ku  dobrem u w y m a w ia n iu ,  k tóre ,  
z w łaszcza  dla cu d zoziem ców , d osyć  jest trudne.

a 4). G ram /natyka  ję z y k a  F rancuskiego  p rze z  X .  K a je ­
ta n a  K am ieńskiego  S . P . E d y c y ą  szósta . W iln o . J ó z e f  Z a ­
w a d zk i w łasnym  nak ładem  1827. w See s t r .  126 n ie l ic z .  2.

23). K lem ens de la  G ram m aire  PratKjoise, p a r  Ż*ho- 
m ond, professeur-ernerite en I'un iversite  de P a r is , a. V , i- 
na, chez Joseph Z a w a d z k i■ 1827. w See n m iey . s t r .  7S, 
n ie lio zb . 4.

NT a t e m a t y k  a-
26), Jeom etrya  i M echanika  sz tu k  i rzem iosł B a ro n a  

K a ro la  D up in , p n ry z k ie y  a kadem ii um iejętności i w ielu li­
czony ch tow arzystw  członka  , w yższego o ficera  w  korpu­
sie in żyn ierów  m orskich etc. p r z e ło ży li z  fra n cu sk ieg o  P .  
Chlebowski i A .  T y ltnan . Tom  1 . Jeom etrya . W a r sza w a , 
w  d ru ka rn i N . G lucksberga , księg a rza  i  typ o g ra fa  K r ó ­
lew skiego U niw ersyte tu . 1827. w See s t r .  X  i  335 r e j e s t r u  
s t r .  24 t a b l i c  z f i g u r a m i  l i t o g r a f o w a n y c h  i5 .

31  e d  y  c y  n a.
27). O p ia sku  i kam ien iach  ury  nowych, d zie łko  dokto­

ra  M agend ie  , z ję z y k a  fr a n c u zk ie g a  p r z e ło ż y ł  S y lw e ­
ster P leszko w sk i doktor M e d y c y n y , le ka rz  iDgo półku. 
s t zelćów  p ieszych , w  W i ln i e , n a k ła d em  i drukiem  A .  M a r ­
cinow skiego  1828. >v See s t r .  116 n ie l ic z b . 5,

5 *
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N ow e rism a P eryo d yczn e .
28). P ro sp e k t do P is m a  P e r io d y c z n e g o , p o d  

t y tu łe m : T h e m is  P o lsk a .  W  k ra ju  naszym , k tó r y  
juz zdobią ty le  sz la c h e tn y c h  in s ty tu cy i ,  gdzie na-  
uka p ra w a ,  zw łaszcza w  osta tn ich  la tach ,  tak  zna- 
czny  w  p o ró w n a n iu  z p ie rw o tn y m  jey stanem u -  
cz y n i ta  postęp, gdzie po-vol'ariie p ra w n ik ó w ,  s ta ­
jąc się coraz uży tecznieysze , coraz  w ię c e y  g o dno­
ści p rz y b ie ra ,— daje się czuć konieczna p o t r z e b a  
ciągłego pism a, k tó re b y  poświęcone ze tak  p o w ie ­
m y c o d z ie n n e j  s traży , w  św ią ty n i  l e y  zb aw ien n ey  
n au k i ;  już objaśniało tru d n o śc i  w  zastosow aniu  p ra w  
o b o w iązu jący ch  do p o je d y n c z y c h  w y p ad k ó w  , juz 
p rzed s taw ia ło  s tan  jey dzisieyszy w  ca łym  uczonym  
św iecie .  W z g lą d  na tę  p o t rz e b ę  jest powodern*do 
p ism a, k tó re  z dn iem  i 5 s tycznia  ro k u  p rzysz łego  
(t. i. 1828) w y d a w a n e  będzie pod  ty tu łem : Ih e m is  
po lska . J e s t  to p ie rw szy  k ro k ,  k tó ry  się czyni w n a ­
szym k ra ju .  Czuje r e d a k c y a  ca łą  jego waznosc, bo 
cóż może b y d ź  w'aznieyszem, jak  służyć z u ży tk iem  
nauce , będącey  podobno g łó w n ą  podstaw ą to w a rz y ­
skiego szczęścia człow ieka? D la tego m niey  u ła  w ł a ­
snym  zdolnościom niż p rzy rzeczo n ey  pom ocy  m ę ­
żów-, k tó ry c h  św ia tło  t a k  w -naukow ym  jak w  u rz ę ­
d n iczy m  zaw odzie  n iezach w ian ą  szczyc i^ ię  p ow agą . 
G otow e są już ic h  p race , r e d a k c y a  poczy ta  sobie za 
p ie rw szą  s taranność  u ła tw ia ć  i c h  w y y śc ie  na  w i ­
dok  p u b l i c z n y N i e  odstrasza jey k rz y w d z ą c y  s ła ­
w ę  k ra ju  naszego zarzu t ,  że d la  u p o w szechn ione­
go do tąd  sm aku czy tan ia ,  pismo jedney  gałęzi n a u k  
w y łą c z n ie  poświęcone , u t r z y m a ć  się n ie  może. 
W  szczerem  p rzek o n an iu  o u ży tecznośc i  celu,śm ia­
ło go re d a k c y a  rozw in ie ;  n ie  u p ad n ie  z p rzy czy -  
n y  b ra k u  p rzedm io tów  do pism a, a gdyby  z in n y c h  
pow odów , czego się nie spodziew a , upadło ,  zyska  
zawsze c h w a łę  zaczęcia . Ju z  to będzie  n ie  m a łą  
jey  p ra c y  nagrodą , jeżeli uczącym  się przeyśc ie  do 
od l e g i e  yszycn  ź róde ł  w iadom ości u ła tw i ,  jeżeli w  
o d d a n y c h  p ra k ty c e  gust n a u k i  u t r z y m a  i on y ch  do 
p a t rz e n ia  n ieoboję tnem  okiem  na postęp  te o ry i  za-



clięci. W s z a k ż e  za g łó w n ą  cechę swojego p ism a 
o b ra ła  sobie re d a k c y a  zas łosyw ow anie  n a u k i  p ra w a  
do p r a k ty k i  sąd o w ey .— R ezu l ta t  p r a k ty c z n y  b ę ­
dzie  c e l e m  k ażd ey  ro z p ra w y ,  każd eg o  n ie led w ie
o p js u  T a  to cecha  odróżni nasze p ism o od p ism
te o-o rodzaju zag ran icznych , a m ianow ic ie  f ran cu z -  
k ic h ,  gdzie p r a k ty k a  sądowa, mając sw óy oddz ie l­
n y  i niejako u rzęd o w y  k a n a ł  do opin ii  pub liczne j^  
d ozw ala  w y d a ją c e m u  zapuszczać się w  ob sze rm ey -  
sze pole te o ry i .— W  d u c h u  pow y ższy ch  objasnien 
p ism o now e zaw ie ra ć  będzie: JS a yp rzó d , uw ag i nad  
szczególnem i p rzep isam i p ra w  obow iązujących , k tó ­
r e  w  w y p a d k a c h  p r a k ty c z n y c h  n ie jednos taynem u  
t łu m aczen iu  ulegać mogą. P o w tó re , p o ró w n a w c z y  
w y k ł a d  w sze lk ich  p ra w  pom ocn iczych , o ile  ta k o ­
w y  do zdarza jących  się w y p a d k ó w  p o trz e b n y m  się 
okaże . P o  tr ze c ie , h is to ry c z n e  objaśnienia  d a w n y c h  
p r a w  po lsk ich ,  tak  w ie lce  p ra w n ik o w i  p o lsk iem u  
p o trzeb n e .  N akon iec  p o  c z w a r te , rozbiory^ dzie ł  
w a ż n ie y sz y c h  w  k ra ju  lub  zagranicą w y c h o d z ą ­
c y c h .  w iadom ości tyczące  się l i t e r a tu r y  p ra w n e y  
w  ca łey  E u ro p ie ,  opisy sp raw  w aż n ie y sz y c h  i  c e l -  
n iey szy ch  obron, zadania  do k o n k u rsu ,  now e o rga-  
n izacye  szko lne ,  nekro log i ,  zgoła w sze lk ie  podania  
publiczność  pod w zględem  p ra w n y m  obchodzić  m o ­
gące. k tó re  zastąpią w  części p o t rz e b ę  s p ro w a d z a ­
n ia  p ism  z ag ran iczn y ch  z ty lu  u  nas po łączoną k o ­
sz tam i.— P ism o to w ychodz ić  będzie  raz  w m iesiąc  
w  n u m e ra c h  nay m n iey  szesć a rk u szy  w j rnoszących, 
t r z y  n u m e ra  sk ładać  b ędą  tom. R e d a k c y a  z w d z ię ­
cznością prz .yym ować będzie ro zp raw y  , k tó re  jey 
p ra w n ic y  o w zrost n a u k i  t ro sk l iw i  nadsy łać  zechcą . 
P ism a  tak o w e  mają bydź p rzesy łan e  pod ad resem  
d ru k a rn iG a łą zo w s k ieg o  p rz y  u l icy  Zabiey , w  oficy­
n ie  p a ła c u  Z am oysk ich .  Cena p re n u m e r a ty  k w a r ­
ta ln ie  złp. 9 , na p ro w in c y i  p rzy y m u je  się ty lk o  
pó łroczna w  ilości z łp .  20; w  "W arszawie ahonow ac 
m ożna  w  k s ię g a rn i  B rzez in y  p r z y  u l icy  m iodow ey, 
na p ro w in c y i  po w sz y s tk ic h  p ocz tam tach .
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r P  r e n u m  e r a t  a. 
og) Prospekt do dzieła: Zbiór pisarzów Polskich. Dru­

k arn ia  A .  G a łk o w s k i e g o  i  komp. p rzyw od ząc  do 
sk u tk u  od dawna p o w z ię ty  zam iar p rzy s łu ż en ia  się  
l i tera tu rze  o y czystey  w yd an iem : Zbioru znakomitszych  
pisarzów polskich, w sposob tani, dogodny i  razem ozdo­
b ny;  donosi p ub liczności ,  iz  p r z e d s ięw z ięc ie  swoje  
rozp oczę ła  od pisin Ł u k a s z a  G ó rn ic k ie g o ,  obey mu.- 
jących: a) D zie je  w  K o r o n ie  P o ls k ie y  za Z yg . I .  i 
Z y g - A u g .  6)- R o z m o w ę  o e lek cy i ,  o w o ln o śc i ,  pra­
w ie  i obyczajach p o lsk ich ,  podczas e l e k c y i  K r ó la  
^yg* m  czyn ioną , c) D w orzan in a . Są to n a y c e ln ie y -  
sze  u tw o r y  tego pisarza. P ie r w sz e  znaydują się  w  
zbiorze p isarzów  M o s t o w s k ie g o , d w a  d ru g ie  od 
d a w n a  o c z e k iw a ły  n o w e g o  ż y c i a . — P o c h le b ia  so­
b ie  drukarnia , iż  pod w zg lę d e m  popraw ności w y -  
dania nic publiczn ośc i  do ży czen ia  n ie  zostawi; po­
tra f iła   ̂nadto pozyskać pomoc ki l ku za s łu ż o n e y  s ła ­
w y  m ęż ó w ,  rz ec zy  o y c z y s ty c h  św ia d o m y c h  , k tórzy  
każde dzieło potrzebnemi przypisam i i k r ó t k a  wiadomo» 
ścią biograficzną  zbogacaó będą. Jedynym celem w y ­
d a w c ó w  jest: u ła tw ić  rodakom  tak tru d n y  do dzis-  
dnia p rzys tęp  do sk arb ów  l i te r a tu r y  o y c z y s te y ,  i 
razem  zastąpić  n iep rzy n o szą cą  nam zaszczytu  p o­
trzebę oczek iw an ia  k la ssy k ó w  n aszych  z drukarn i  
c u d zo z iem sk ich ,  k tóre ic l i  dotąd n ie le d w ie  w y łą ­
czn ie ,  częstok roć  z k r z y w d ą  języka, a zaw sze z u-  
szc zer lik iem  ek o n o m ik i  k r a j o w c y ,  d ostarcza ły .  
G ó r n ic k i  sk ładać  się  będ zie  z trz ech  tom ów  in 12 
na p ię k n y m  papierze.  W s z y s t k ic h  n a stę p n y ch  p i-  
sarzjr^będzie tenże sam format 5 ten że  sam p apier  
tak  iż c a ł y  c ią g  d z ie ła  z ło ż y  jednostayną b ib l io ­
te k ę  polską . P r z y  w y d a n iu  ostatniego tomu jedne­
go  pisarza, drukarnia  ogłaszać będzie n azw isk o  n a­
stęp nego . R o l e y  za leż y  od ok o licznośc i ,  red ak eya  
tę  p r zy n a y m n ie y  p rzyję ła  zasadę, iż b y  u tw o r y  zna­
ne, z le m i  które jeszcze n ig d y  d ru k iem  ogłaszane  
n ie  b y ły ,  p rzep la tać  i c ią g le  c iek a w o śc i  p u b l ic z n e v  
s to so w n y m  doborem  od pow iad ać .  T a k  znaczpo
przedsięwzięcie nie może póyśdz inaczey jak śród*
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kiem ciagłey prenumeraty. Cena oney za każdy  
tom z wi arkuszy złożony, ustanawia się nazłp . 2 
gr. i 5 . P ie r w s i  zatem prenumeratorowie złożą za 
Górnickiego złp. 7 gr. i 5. Tom p ierw szy  w y y d z ie  
w  ciągu mca lutego roku teraźnieyszego, dwa dru­
gie w  ciągu trzech następnych m iesięcy . P rzy  od­
bieraniu" ostatniego tomu prenumeratorowie złożą  
n a leży tość  za dzieło  następne w  rów n ey  ograni- 
czoney ilości. Prenumerata w  W arszaw ie  p rzyy-  
muje się jedynie u Brzeziny przy u licy  M iodow ey,  
u Szteblera w  domu T o w  przyjaciół nauk, w  kan­
torze drukarni przy u licy  Zahiey pod Num erem  472. 
W  W iln ie  przyymuje się u kollektorów .

5o) Ogłoszona została w  W arszaw ie  prenumerata  
dzieła w ie lce  użytecznego, pod tytułem: Z a s a d y  u-  
lepszonego g o sp o d a rs tw a  p szcze ln eg o ,  tudziei.  ho­
d o w a n ia  c ze rw c a  i  jedw abn ików  w  obwodach p a ­
siek, w ydanego przez P. Józela Izajasza N a g ó rsk ie ­
go,  Nauczyciela uraklycznego w  Agronomii^ W a r -  
szawskiey w  / l la ry m o n c ie . Autor oświadcza,ze przy  
narodow ych i cudzoziemskich dzieł pomocy, przez  
lat 12 po rozmaitych mieyscach kraju nad tym p rze ­
dmiotem własnoręcznie pracując, z doświadczenia i  
potw ierdzonych wielokrotnie praktyk, w y b ra ł  co 
dla gospodarzy i kraju, w- polepszeniu p ierw szych  
a zaprowadzeniu drugich, jest pożytecznieyszego, i  
do hodowania tych ovradow przydał ułatw ione spo­
soby. .

Spodziewać się należy, iż publiczność, g o r lm a  o 
wzrost pożyteczhych w kraju zakładowy raczy p r e ­
numeratą przyśpieszyć w y y śc ie  tego dzieła z druku.

Prenumerata przyymuje się: W składzie muzy­
cznym K lukow sk iego , w  xięgarniach G liicksberga  i  
B r z e z i n y  przy ulicy  m iodowey, i w  składzie  Cie­
chanowskich', w  llfarym .oncie  u P .Z a r ę b y , N au czy­
ciela  szkoły w ie y sk ie y  Instyt. Agronomicznego.

Ustanowiona cena po zł. 8 za 2 tomy, ty lko  do 
czasu opłacenia kosztów' druku i planów przyymuje  
się; po w yyśc iu  z druku dzieła  zł. 12 kosztować bę­
dzie.



N o w e  d z i e ł a  r o s s y  y s k i e .

JFIi s t o  r y  a.
10) Ontimz nazępmanin H cm opiu Ifap.cmoą 

HpMJi/tCKoeo. Rys historyj Królestwa Armeńskie., 
go, przez J. i D. ylrząnowych. Historya starożytna, 
ozdobiona 26 rycinami. Moskwa , nakładem auto-, 
rów, w druk. S. Seliwanowskiego 1827 w 4ce sir. 
X X I I  i 182.

Dzieło to obeymuje wybór z pisarzy narodu ar­
meńskiego lub ormiańskiego: Egisze, Łazarza Par-, 
peci, Ągathangellą, M°yżesza Chareńckiego i M i­
chała Ozamczianą, który źył przy końcu wieku 
X V II I .  Pracowali pad niem dway młodzi Ormia­
nie : nią wdając się w krytyczne badania, przemą-, 
wiają w duchu kronikarzy swojego narodu, nie pro­
stują mylnych ich powieści, podają owszem faktą 
właściwym im sposobem wyłożone. Dołączają ty l­
ko z swojey strony uwagi geograficzne, nader cie­
kawe. Historya starożytna zaczyna się od stwo-, 
rżenia świata, kończy się na 428 rpku po Narodź. 
Chr. Jest to szacowny materyał dla historyków.

Literatura Armeńska, sądząc podług teraźniey, 
sżego stanu naszych wiadomości o niey, zdaje się, 
że nie wyda europeyczykom takich skarbów, jakie, 
zualeźli i mogą mieć nadzieję wynaleźć w litera-, 
turze arahskiey , chińskiey, perskiey, indyyskiey, 
Ale wyznać trzeba, ze literatura armeńska bardzp 
mało nam jest znaną. Powiadają , źe są liczne bi­
blioteki klasztorów armeńskich i wielu bogatych 
Omian, że w nich można wynaleźć dzieła wybor- 
nerarmeńskich historyków, poetów, filozofów, i t. d. 
"W takim razie pozostaje życzyć , aby się rozsze­
rzyło w tym narodzie oświecenie, i stało się mu 
pobudką do podzielenia sję z Europą swojemi skar­
bami. Tym czasem ogłoszeuie powyższego dziełą 
powiększa szczupły zbiór naszych wiadomości o lite, 
raturze armeńskiey

P rzy  tem zamilczeć nie wypada o pracach k i ł ’
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k u  duchow nych o^óh z tego narodu, w ich  w ła ­
snym języku ogłoszonych. W  roku zeszłym 1827 w 
Moskwie z d rukarn i  A. Semena, wyszły w języku 
armeńskim następujące dzieła: 1. Grammatyka ję­
zyka armeńskiego książkowego, podług no wey me­
tody uło£ona Vr'Łe'i  archim andrytę M ichała  S a t-  
ła n t o w a .  Część Isza. K ró tk a  gram m atyka w 8ce 
str. 433. Ormianie do połowy IVgo wieku używali 
w  piśmie głosek greckich , syryyskich i perskich. 
Kroniki ich nie mówią o tern, czyli już mieli wten* 
czas grammatykę. W id ać  tylko z historyi Grzego­
rza B ogosłow a, że ich  uczeni jeździli do Aten, a 
niektórzy z nich wykładali tam praw idła  re to ry k i  
W języku armeńskim. P rzy  końcu IVgo wieku, k ie­
dy  A legron  głoski piśmienne dla nich wynalazł, u- 
czeni jego spółcześni przełożyli n iektóre księgi 
duchow ne z greckiego na armeński język; a jeden 
3 nich Dawid, nazwany 1'ilozolenf niezwyciężonym, 
przetłum aczył grammatykę Ilyomzyuszą młodsze-* 
go , k tó ry  ky t  spółczesnym Pompejusza. Do tey  
g ammatyki p ierw szey może u Ormian, dodawane 
b y ły  przez różne osohy nowe praw idła  i uvyągi? 
które naostatek zebrałjw  jedno i systematycznie u- 
ło ży ł  Jan  JSznik, żyjący w V I I I  wieku. Z pomię­
dzy jego następców zasługują na wzmiankę: arclij- 
m andryta Oskan-, w ydrukow ał on roku  1666 w Am* 
Sterdamie krótką grammatykę, po większey części 
podług łacińskich, oraz armeńskiey, przez Syrnoria 
Ź u lfiń sk ieg o  w Konstantynopolu wydaney; K r z y ­
s z to f  K ą reń sk i, Ja n  Z u lfiń s k i  i Joachim S zred er  
N iemiec, k tó ry  w 1*. 1711 w ydał sw oje prace w języ­
kach łacińskim i armeńskim pod tytułem: T hesa ­
urus linguae H aicęinae. Od czasów Szredera za­
czyna się nowa epocha grammatyki armeńskiey. 
-yy roku  1730 wyszła na świat grammatyka archi- 
jnandry ty  M ic h ita ra ; w  177G -B a lta zara ; w  1779 
MichałaCza/7jezńzna,a w  1815 G a b rye la K o n sta n ty-  
n o p o l s k ie go • z tych dwie ostatnie otrzymały po­
pia wałę 0<i akademii armeńskiey w W enecy i,  i w pro- 
>yad^ong są do użycia powszechnego. Zaś gramma-



tyka Czamcziana drukuje się teraz w Tyflis , w d r u ­
karni nowo założoney tam szkoły ormiańskiey, pod 
dozorem X. A rtemiusza A la m d a ro w a , autora kró t­
kiego słownika Rossyysko-Armeńskiego. Świeżo 
wydana grarnmatyka Saiłantowa pomnożyła ich 
liczbę. Oprócz niey wyszły także w Moskwie z 
druku: 2). K ró tka  grarnmatyka Rossyyska w języ­
k u  armeńskim ułożona przez Jerodyakona A b r a ­
h a m a  JK agarszapackiego, podług grarnmatyki wy- 
daney przez P  Pom erancow a byłego nauczyciela 
i sekretarza akademii handlowey praktyczney; w  
4ce str. i 56. 5). E lem entarz armeński przez ar-  
chidyakona J V a r ta n a  ułożony. 4) Nauki Pana  na­
szego Jezusa Chrystusa, przekład P. Sohinow a  w  
race str. 45.

N a u k a  języków .
11) A  p ra c tica l G ra m m a r oj the R u ss ia u la n ­

gu a g e  by Jam es H ea rd . Grarnmatyka praktyczna 
języka R ossyyskiego przez Jakóha H erd a . P e te rs ­
burg, w druk- Depart. Oświecenia Naród. 1827 w  
8ce str. X I V  i 5a5 z tablicy.

12) K e y  to the them es con ta ined  in  H e a r d ’s 
R u ssia n  G ra m m a r , to which are  addet a  voca­
bu lary , dialogues a n d  reading-lessons in prose  a n d  
verse. K lucz  do objaśnienia przykładów w gram- 
rnatyce Rossyyskiey Herda znaydujących się, z do­
łączeniem zbioru wyrazów, rozmów i wyjątków do 
czytania wierszem i prozą. Pe tersburg ,  w  druk. 
D epart .  Osw. Naród. 1827 — w 8ce str. 197.

1 CoGpame J  'pa.uMaiiurrecnux?. npu.'ulipoa?,. 
Zbiór przykładów  grammatycznych, w-yjęty z gram- 
maty ki Rossyyskiey, przez Jakóba H e rd a  w języ­
k u  angielskim wydaney. Petersb . w  druk. Depart. 
Ośw. N aród- 1827 — w 8ce sir. 48.

T rz y  te dzieła składają grammatykę języka Ros- 
syyskiego dla Anglików. P .  l ł e rd  wyśmienicie przez 
to zaradził n iedostatkowi dzieła ułatwiającego na­
ukę  tego języka, k tóry  z wielu względów wzbudza 
uwagę anglików. Orammatyka dobrze jest. ułożona, 
wolna od wielomównosci a razem i od opuszczeń, w jey układzie trzymał się P. H e rd  naylepszych



dotąd wydanych grammatyk w języku rossyyskim, 
oraz wydaney dla Niemców przez P .  Tappe,  a dla 
francuzów przez P .  Reiffa.  P ierwsze dzieło P .  
Herda obeymuje właśeiwągrammatykę;  drugie skła­
dają: t łumaczenie przykładów w pierwszem zawar­
tych,  zbiór wyrazów potrzebnie jszych,  ki lka roz­
mów,  n iektóre pisma rossyyskie prozą z t łumacze­
niem wyrazów u dołu; nakonirc wybrane poezye 
rossyyskie z t łumaczeniem na angielski,  i angielskie 
z t łumaczeniem na rossyyski.

i 4 )  P o c c iu c iw  -  P y M b/H C nan P p i.-M M a m w ta  
Grammalyka Rossyysko-Rumyńska,  przez Stefana 
M a r c e l l ę  napisana, a wydana przez Departament 
Oświecenia Narodowego.  Księga pierwsza. P e t e r s ­
burg,  w drukarni  Dep. Ośw. Naród.  1827 — w 8ce 
str.  V I I  2 i4  i 111.

Język R um yńsk i ,  k tórym mówią mieszkańcy 
Wołoszczyzny i Mul tan ,  oraz Bessarabii,  nie miał 
dotąd żadnych pomocy naukowych. P .  Marcel la 
radca dworu,  autor obrony Greków,  zajął się napi­
saniem grammatyki Rumyńskiey dla Rossyan, i 
Rossyyskiey dla Rumynów.  W  tey pierwszej ’ czę­
ści zuayduje się zbiór wyrazów nayczęściey uży­
wanych,  i rozmowy. W  drugiey będą p rawidła  
grammatyczne.  Ogłoszenie tego dzieła przyłożyć 
się może do rozwiązania wątpliwości względem po­
czątków narodu Rumyńskiego ; nie tylko zatem 
ważne jest dla l ingwistyki,  lecz nieobojętne bydź 
także powinno dla historyi.  Nadto P.  Marcel la

Iiracuje nad s łownikiem tegoż języka , i zamierza 
lossyanom ułatwić naukę języka Ńowo-Greckiego.  

l ó )  JIpocmpdH.na/i Pycciioji PpaM M amuna U 3 -  
fla.HH.aji JfuiioaaeM?) PpezeMh. Grainmatyka Ros- 
syyska obszerna przez Mikołaja Grecza. T o m  
pierwszy.  Petersburg ,  w drukarni  autora.  1827 — 
w  8<:e wielkiej* str.  X V I  i 386. (Gena rub. 8 ass.)

16) JTpuKmuzecrcaji P yccna ji PpaMMarnutca. 
Grammatyka Rossyyska praktyczna przez Mikołaja 
Grecza. Petersburg,  w  drukarni C e s a r s k i e g o  Do­
mu wychowania.  J827 — w  8ce str. V I I I  i 578. (Ce­
pa rub,  7 assygn.).
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l i  w i e l k i e i n i  p o c h w a ła m i  p i s m a  p e r y o d y c z n e  
d o n io s ły  o w y y ś c i u  na  ś w ia t  t y c h  d w ó c h  d z ie ł ,  b ę -  
d ą c y c h  o w o c e m  p r z e s z ło  d w u d z i e s t o l e t m e y  p r a c y .  
J e s t l o  n a y d o k ła d n ie y s z a  i n a y z u p e ł n ie y s z a  z po* 
m ię d z y  w y d a n y c h  d o tą d  g r a m r n a ty k  ję zy k a  roś* 
sy ysk iego .  P r a k t y c z n a ,  jest w y c ią g ie m  z o b s z e r n e y ,  
i  obey m ti je  w s z y s tk ie  p r a w i d ł a  ję z y k a ,  o p rócz  u -  
w a g  h i s to r y c z n y c h  i p o r ó w n y w a j ą c y c h , w  k tó r e  
o b sz e rn a  ob f i tu je .  T o m  p ie r w s z y  t e y  o s ta tn ie y ,  z a ­
w ie r a  w  sob ie  w s tę p  do g r a m m a ty k i  i e ty m o lo g ią ;  
p r a k t y c z n a  zaś w s z y s tk ie  częśc i  g r a m m a ty k i .

J N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

G e o g  r a f  i j  a i H  i s ł  o r y  a.
3i) Ąllgem eine historische Tascluenbibliotheh fiir  Jeder- 

mann. y —  T h e i l e .  D r e s d e n  1826— 1827 vo ll .  iq  w  
8ce m n.

U p i e r w s z y c h  c z t e r e c h  cz ę ś c ia c h  w  ośm iu  to ­
m a c h  t e y  p o w s z e c h n e y  h i s t o r y c z n e y  b ib l i o t e k i  
k ie s z o n k o w c y ,  d la  w s z y s t k i c h  k la s s  c z y t e l n i k ó w  
w y d a w a n e y ,  p o d a n a  b y ła  w iad o m o ść  w  D z ie n n ik u  
T V i le n s k im  (Now. N auk. T o m  I  s t r .  599). D a ls z y  
c i ą g  te g o  w ie l c e  p o ż y te c z n e g o  d z ie ła ,  z a w ie r a  w  s o ­
b ie  co n a s tę p u je :  d z ie w ią ta  część: I l i s t o r y ą  B o s s y y -  
s k ą ,  w c  c z t e r e c h  to m ik a c h ,  p rz e z  p ro f .  A . L .  H e r­
m anna  , p o d łu g  K a r a m z in a ,  L e v e s r ju e  i  S z le c e ra ,  o- 
r a z  w ie l u  i n n y c h  d z ie ł  n o w s z y c h  n a p isa n ą .  X)zie- 
s i ą ta  część  w e  d w ó c h  to m ik a c h ,  z a w ie r a  dz ie je  k r ó ­
le s tw a  S ask iego  p rze z  K .  I I .  L- P olitza . W  je d e n a -  
ę t e y ’ w e  t r z e c h  to m ik ac h ,  F e r d .  Philippi o p isa ł  d z ie ­
je r z e c z y p o s p o l i t e y  H a y ta ń s k ie y  (St.  Dom ingo).  D w a  
p i e r w s z e  to m ik i  d w u n a s t e y  części,  o b e y m u ją  p o c z ą ­
t e k  d z ie jó w  L o m b a r d y i  p rz e z  p ro f .  F .  Ch. JL  H assę. 
T r z y n a s t a  część  w e  c z t e r e c h  to m ik a c h ,  z a w ie r a  H i -  
s t o r y ą  P o l s k ą  p r z e z  A l e x a n d r a  Bronikowskiego. W  
c z te r n a s t e y  częśc i  w e  4c h  to m ik a c h  p ro f .  P ć litz  0-  
p i s a ł  H iś to r y ą  P r u s k ą .

32) D ie fir ie fe  des Florentinischen K anzlers und Ges. 
chichtschreihers NicoLlo di Berhąrdo dei M acfiiawelli an 
seine ]' re unde. A u s  d em  I t ą l i e n i s c h e n  i ib e r s e tz t  von  
D r .  H einrich Leo. B e r l i n ,  h e y  F .  D u m m le r .  1826 
>y 8 c g  s t r ,  X X V T - l l  i 296,
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35) Dcnkwurdigkeitcn des H erm  von Falkenskiold, 
k o n ig l .  D a n isch en  G enerals  w iihrend  des  M in i -  
steriuras u n d d e r  K atastrophe des Graien von S lr u -  
e n se e ,  en tha lten d  e ine treu e  und u np arth ey isch e  
D a r ste l lu n g  der U rsa c h e n  und O m slande dieser  
K atastrop h e ,  in  w e l c h e  der V er fa sser  mit v e r w ic -  
lcelt g ew e sen ,  s o w i e  se in e r  funfjahrigen  G efan gen -  
schaft  auf der F e s te  M u n k h o lin ,  nebst e iner  "Re­
lation  der F e ld z i ig e  desse lb en  in der russischen  
A r m e e  gegen  d ie  T i ir k e n ,  in  den Jah ren  1761) und. 
1770. und Betrachtungen iiher d en  M il i ta re ta t  D a -  
nem arks und s. w. H erau sgegeben  v o n P h i l .  Seeretaii. 
A us d em  Fran zosisch en  von  L .  A .  Magnus. L e i p ­
zig, bey H artm ann, w  8ce  T .  I s l r .  X I V .  i i 3G T .  
I I  str. 166.

34) H istuire et decouverte de i  AmeriqUe , et voyages 
des p rem iers  n avigateurs an N o u v e a u -M o n d e ,  tra- 
duits de l ’a llem and  de Campe, et  p reced e  d ;une  
n o tic e  b iograp hiqu e sur cet auteur , par M .  de 
Larenaudiere. P aris ,  im pr. de Cosson, l ib r .  de Denn.  
1826— v o l .  2 in  1 sino, ry c in  3 .

35) H istuire du sttge de Missolong/ii, suivie de pieces 
justil' icatives en  grec m oderno avec la trad uction  
franęaise en  regard, par M. A u g u ste  Fabre. P a ­
ris ,  M ou tard ier  1827 — w  8ce str. 3y5.

30) Mm noire ■ sur la  cour d Elisabeth, reińe d'Ang/cterre , 
par L u c y  A ik  in, traduits de l ’anglais par b łm e  A -  
le x a n d r in e  Aragon , a vec  d(^ notes  sur le  t e x t e  et  
une n otice  sur L u c y  A ik in ,  par M . AlberuMontemont. 
tom e le r .  P aris ,  irupr. de S e l ig u e ,  l ib r .  de Saute-  
le t .  1827 —  w  8ce str. 420 z ryc iną .

6 7 ) Handbuch fu r  Beisende in I ta lien , von D r. N ei- 
g-e3ai/7-,kon.Preuss.Oberlandesgerichts-Rathe. L e ip ­
z ig  , b ey  Brockhaus. 1827 — str. XV7I I I  i 568 (2 
tlilr. 16 gr.).

F i l o l o g i j  a.
38) Observations grammaticales sur quelques passages 

de I’E ssa i sur le pa li de M M  E . Burnouf et Lassen ; par 
M . E . Burnouf. P a r is  , D oridey - D u p re ,  1827 —  w  
8ce str. 32 z r y c in ą  (3 fr.) —  Obacz Hominy Naukowe 
toin 1 sir. 3c]6 .

39) Yadjn.adatta.lada  on la  m ort d 7 Y adjnadalta,

4
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ep i s od e  e x t r a i t  d u  R a m a y a n a ,  p oc m e  e p i q u e  Sans­
c r i t ; do n ne  avec l e  t e x t e  g r a v e  e t  u n e  an a ly s e  
g r a m m a t i ć a l e  t r e s  d e t a i l l e e  , u n e  t r a d u c t i o n  (Van- 
ęa i s e  e t  Ves notes ,  p a r  M.  A .  L .  Chezy, e t  s u i v i , p a r  
f o r m e  d ’a p p e n d ie e .  d ’une t r a d u c t i o n  l a t i n e  l i t t e r a l e ,  
p a r  M .  J- L .  Burnouf, u n  de  ses an c i en s  a u d i l e u r s ,  
a u j o u r d ’h u i  son co l l eg u e  an  co l l ege  r o y a l  de  F r a n c e .  
P a r i s ,  i r n p r i m e r ie  d e F i r m i n  D id o t ,  l i b r a i r e  de  D o n -  
d e y - D u p r e .  1827 — w  4 ce  s t r .  178 t a b l i c  15. D z i e ł o  
to  w y d a n e  j e s t  p rze z  T o w a r z y s t w o  a z y a t y c k i e  w  
P a r y ż u  , j ak  o tern p o w i e d z i e l i ś m y  w y ż e y  (obacz 
s t r .  8).

4o) Grammaire wolofe, ou  m e t h o d e  p o u r  e t u d i e r  l a  
l a n g u e  des  N oi r s  qui  h a b i t e n t  l es  r o y au m e s  de  l i d -  
u r b a  Yolof ,  de  W a l o ,  de D a n s e l ,  de B o u r  S ine,  d e  
Sa lou me ,  d̂ e Ba o le  en  Se ne g a in b i e ;  suivie  d ’un a p -  
p e n d i c e ,  ou  s o n t e t a b l i e s  l es  p a r t i c u l a r i t e s  l es  p l u s  
e s se n t i e l l e s  des  p r i n c i p a l e s  l a ng u es  de l ’AlVique 
s e p te n t r io n a le :  p a r  J .  B a rd ,  i n s t i t u t e u r  de  1’ec o łe  
■wolofe -  f r a n ę a i s e  d u  Se n eg a l .  P a r i s ,  D o n d e y - D u -  
p r e .  1 8 2 7 — w  8ce  s t r .  252.

4 i) A . P ersii F lacci Satirae sex-, recensui t  et annotatio- 
ne tn  c r i t i ca rn  e t  e x e g e t i c a m  a d d i d i t  , E .  G  .W e b e r .  
L i p s i a e ,  1826 —  w  8ce.

42) L ucilii junioris Aetna-, r e c e n s u i t  n o ta s q u e  J o s .  
Scal  ge r i  , F r .  L i n d e n b r o c h i i  e t  suas  a d je c i t  F r .  
Jacob. L ip s ia e ,  1826 — w 8ce.

45) L. Annaei Senecae p a r s  p r im a ,  s ive  o p e r a  p l i i -  
l o sop h i ca ,  q u ae  r e c o g n o v i t  e t  s e lec t i s  tu m  J . L i p -  
sii,  G ro n o v i i ,  G r u t e r i ,  B.  R h e n a n i ,  R u h k o p f i i ,  a l i -  
o r u rn q u e  c o m m e n t a r i i s  , t u m  suis i l l u s t r a v i t  no t i s  
M .  IM. Bouittet, in S anc ta e  B a r b a r a e  co l l eg io  p h i l o -  
sopł i iae  p r o f es so r ;  v o l u m e n  p r i m u m .  P a r i s i i s ,  t y p i s  
D o n d e y  - D u p r e  , 1827 —  w 8ce .  J e s t  to 83ci  to in  
z b i o r u  w y d a w a n e g o  p r z e z  P .  Ł e m a i r e  p o d  t y t u ł e m :  
Bibliotheca classica latina.

L iteratura Nadobna.
44) Ju-Kiao-Li, ou les deux Cousincs-, roman Chinois,  

t r a d u i t  p a r  iVl. A bel - Remusat, p r e c e d e  d ’u n e  p r e f a ­
ce O il  se t r o u v e  u n  p a r a l l e l e  des r o m a n s  de  la  C h i ­
n e  e t  de c e u x  de  T E u r o p e .  P a r i s ,  M o u t a r d i e r .  1826 
vol .  4 . i n  12H10.
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43) Contes Ch'nois traduit par MM. D avis. Thoms, Ic P.  
« Entrecolles etc , et pulilies par M. Abel-Remusat; a Paris* 
M ou tard ier .  1827-— w  la c e  tom 1 str. X I  i 2*0. T om  
I I  str. 2l'5. T o m  I I I  str. 200. (O gó łem  p o w ieśc i  10) 
z ryc inam i.

D w a  p ow yższe  d z ie ła  z języka ch iń sk iego  t łu­
m aczone, w ie r n y m  są obrazem  zw y c za jó w ,  o b y c z a ­
jów i d om ow ego  p ożycia  C h iń c zy k ó w .  P ie r w s z e  
z w ła s z c z a ,  bardzo ..dobrze b y ło  p rzyję te  od F ran ­
c u zó w ,  a upodobanie  w  l iteraturze chińskiej-  stało się  
n aw et  modą w  P aryżu .  W  p o w ieśc ia ch  nie t y le  
c z y t e ln ik  E u r o p e y s k i  znaleść m oże przyjem n ości  i 
iriteressu, i le  w  poprzedzającym  rom ansie. Oba te 
d zie ła  są już p rze łożon e  na język n iem ie ck i .

46) Lebensbilder-, oder Franziska und Sophie. Roman 
in B r ie len ,  besonders fur F rau en  und Jungfrauen .  
Von A m alie  Schoppe, geb. Wei&e. L e ip zig ,  b e y  K le in .  
2 T h e i le  sir. 284 i i 5 6 . (2 T ł i lr .  i 3 gr.).

47) D ie Tcrstossencn. Kom an in  2 T h e i le n .  F r e y  
nach dem  E n g l is c h e n  des D c. RTaturin, von  L . JVL 
v. IVcdclt. B e r l in ,  b ey  B u rchh ard t  2 T h le  w  8ce  
str. 2o3 i 2 7 !  (1 T h lr .  16 gr.).

48) D ie GueIphenbraut. L in  b is tor isch es  Koman aus 
den  Ze iten  des K am pfes  der G u e lp h en  nnd G h ib e l-  
l in e n  in I ta l ien ,  von  Ju liu s  H imdeiker. B r e m e n  1827. 
w  8oe (■ thlr.).

4g) Die Verlolten. G e s c h ic h t l ic h e r  Kom an von  
A lex a n d ro  M anzoni. D eu tsch  von  E d u ard  von  Bulów. 
M it  e in e r  Z u eignung an Gothe■ L e ip z ig .  3 T h e i l e  
in 8vo  (5 T h lr .  i8 g r . ) .

5o) D er Montenegrinerldujitling. H is tor isch -rom an -  
t isch  ErzahJung,von Carl Herloszsohn, Y er fasser  d e r  
E m m y ,  oder der  M e n s c h  d en k t  , G ott  l e n k t ;  der  
F u n fh u n d er t  vom  B la n ik  etc .  2 T h e i le  in  8vo.  
L e ip z ig .  (2 T h lr .  6 gr.).

F i z v k a .
5 ii Elómens de physique experiment ale, ou mineralogie 

par M  C. S. M . 1Y1 . K. P ouille t, p ro lesseu r  de p h y s i ­
que a la  fa cu l ie  des sc ien ces ,  au c o l leg e  ro y a l  de  
B ou rb on  et a 1’A th en ee  de Paris.  T om e Ier ,  P a ­
ris, B e ch et  jeune. 1827.

52) 1 ’raite ćlćmentaire de physique, par M, C. Dcspreta,



pro fesseu r  de physique  au co llege  ro y a l  de H enr*  
I V ,  r e p e t i t e u r  de ch im ie  a. l ’ecole p o ly te c h n iq u e ,  
ouvrage  adopte  pal* le  conseil 1'oyal de 1’in s l ru c -  
tion  p ub lique  ; seconde ed ition , rev u e  et augmen- 
tee .  P a r is ,  i inpr. de P lassan ,  l ib ra i r ie  de M equignort 
M arv is ,  1827 — tv 8ee ś tr .  4.84 ry c in  i 5 (11 Ir .  bo 
cent.).

P rze d s ię w z ię c ia  T y p o g r a fic z n e .
P a td n  C uvier  (w  P a ry ż u ) ,  t a k  s ła w n y  ze sw o ­

ic h  p ra c  w n a u k a c h  p rzy ro d zo n y ch ,  u k o ń c z y ł  i od- 
d a ł  d o d r u k u  dzieło, k tó re m  się przez d ług i  p r z e ­
ciąg  czasu z a y m o w a ł , a k tó re  m a ty tu ł :  H is to r y a  
n a tu r a ln a  r y b , zaw ie ra jąca  przeszło 5ooO ga tu n -  
ków , o p isan y ch  z n a tu ry ,  z Uwagami nad  ich  ana- 
tom iją ,  jako tez z k ry ty c z n e m i  badaniam i nad ic h  
daw n iey szą  i dzisieyszą n o m en k la tu rą .  S ła w a  a u ­
to ra  i t y tu ł  dz ie ła ,  zw rócą  na się, bez w ą tp ie n ia ,  
uwagę w szy s tk ich ,  k tó r y c h  postęp  nauk  obchodzi. 
P .  C uvier  p r z y b ra ł  do spóln ic tw a w  sw ey p ra c y ,  
IJ. V a le n c ie n n e s , jednego z n ay p ie rw szy ch  m ło d y ch  
n a tu ra l i s ló w  f ra n c u z k ich ,  a p o ru c z y ł  uskutecznię-* 
n ie  tego p rzedsięw zięc ia  P .  L e O r a u U W ydaw cy  
Vvielti p ię k n y c h  dz ie ł  w h is to ry i  na turaJney .

P r z e k ła d y  d z ie ł p o lsk ic h .
W  miesiącu g ru d n iu  ro k u  i , ,  wyszło  w  L ip s k u  

tłum aczen ie  n iem ieck ie  dzieła  J a n a  Ś n ia d eck ieg o i 
T r y g o n o m e tr y a  k u lis ta  , a n a li ty c z n ie  w y ło żo n a , 
p o d łu g  d rug iego  w y d a n ia ;  p rzez E . F e ld . W y ­
daw ca , w  gazecie  l i t e r a c k ie y  h a lsk iey ,  oddaje te* 
m u dz ie łu  w ie lk ie  p o c h w a ły ,  co do jasności, t r a ­
fności dow odów , będ ący ch  w łasnością  au to ra ,  o b ­
fitości fo rm u ł ,  i t. p. i sądzi, £e w rzędzie  n a y le p -  
szych  dz ie ł  m a te m a ty c z n y ch ,  zaszczytne  zając m o­
że m ieysce .

P is m a  p e ry o d y c zń e .
N iejak i  E liasz  P o u d in o t , dz ik i  c z ł o w i e k , z 

poko len ia  C zero k izó w , w y d a w a ć  będzie  co ty d z ie ń  
gazetę dla sw o ich  z iom ków , pod napisem : C h ero -  
k u  P h o e n ix ,  k tó ra  ma bydź w  jedney po łow ie  d r u ­
k o w a n a  w  języku  angie lsk im , a w  d ru g iey ,  głoska­
m i now o-w ynalez ionem i Czerokisk iem i.


